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W ryen okresach czasu, w których na- 
rody odmieniają swą postać, w których się 
rządy ustanawiają, w których ludy w ža- 
rzewiu odnowienia na nowesię kształty prze- 
tapiają, miepodobieństwem jest ażeby się li- 
teratura ostala. Literatura w epokach prze- 
silenia, jest zawsze niepewna, obłędna, po- 
mięszana i słaba. VWtenczas się nie rozpo- 
ścierają skrzydła jej swobodnie. Nad roz- 


go 
dąsanym oceanem alcyony się unosić nie mo- 
gą; potrzeba na to, ażeby się wyuzdanych 
elementów zapalczywość ukoiła, ażeby natu- 
ra przybrała spokojność i uciszenie, ażeby 
świat się pohamował i uśmierzył. Znajduje 
się tam naokoło zbyt wiele namiętności roz- 
drażnionych, mało nader statecznych zasad, 
bardzo niewiele sumnienności, nazbyt mało 
uczuć prawdziwych i rozważnych. Litera- 
tura, jako wyrażenie potężne pomysłu naro- 
dowego, wylanie się geniuszu całego ludu, 
pierwćj nie nastanie, aż póki, ten geniusz 
siatecznie się sam nie ulwierdzi. Owoż ty- 
siące przygód nieoznaczonych, których się 
fale toczą nawałem; tysiące niesfornych i po- 
mięszanych atomów snujących się w prze- 
stworze, z których się ma wyprowadzić stwo- 
rzenie: ale dopóki dzieło się jego nie uskute- 
czni, nie, za podwalinę i zasadę posługiwać 
nie może. Zobaczmy jaka była literatura 
w czasie fakcyi (la Fronde) pod Ludwikiem 
XIV, we Francyi, za Wilhelma III, w An- 
glii, ludzież za Długiego-Parlamentu! 
coś niepodobnego do oznaczenia, coś przy- 
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padkowego, coś zakrawającego na nicestwoś 
pełnego prelensyi tudzież coraz niepewnego: 
był to drżący cień rzucony przez zachwianą 
i nieustaloną społeczność. 

Pićrwsze płomienie reformy w Anglii, 
stosy tylko, lecz nie pojęcia zapaliły. Po 
uspokojeniu to dopiero przez straszliwą El- 
żbietę wszystkich stronnictw, po zatrwożeniu 
wszystkich sektarzy, po ulegnienin zupełnóm 
całej Anglii, pod jej władzą, Szekspir się.i 
Bakon zjawili. We Francyi pisał Rabeles, 
kiedy względem władzy królewskiey naj- 
mniejszego nie było powątpiwania; Liga zaś 
to nieźmierne kalolickie sprzysiężenie się Ża- 
dnego znakomitego nie wydała pisarza. Nic 
zgoła pod czas fakcyi za Ludwika XIV, po 
niej dopiero geniusz Kornela zajaśniał. Kie- 
dy ulwierdzenie monarchii przez Ludwika 
XIV przysłoniło szerokim płaszczem uro- 
czystym, i zakryło przed oczyma przepy- 
chem etykiety królewskiej kolczugę feudalną, 
natychmiast las ludzi z talentami i geniusza- 
mi powstał, nadobrym wzrostem i bujną się 
zielonością świetnie rozpostarł. Aż do koń- 
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ca ośmnastego wieku grunt literatury odło- 
guje: epoka głębokiej spokojności, poprze- 
dzająca epokę nawałnicy, Diderota, Wol- 
tera i Monteskiusza wydała. Pojętność 
miotana burzą nigdy nie zna tego spokojne- 
go i naiężonego światła, któremu się z unie- 
sieniem dziwimy podczas pięknej pogody. 
Raj utracony Miltona od czasów restau- 
racji datuje: Drajden do tejże samej epoki 
należy; niektóre tylko talentu światełka tam 
i ówdzie, pod Karolem II migają, zgaszone 
wkrótce przez panowanie cudackie i przyta- 
jone kumcia szarpiące rządy Jakóba Il. Do- 
póki trwała niepewność azali Wilhelm III 
będzie panował, azali katolicy zwyciężcami 
lub zwyciężonymi zostaną, przycinki ulotne 
politycznych rozpraw panowały nad histo- 
ryą, poczyą zalłumily piosnki, romans legł 
pod przewagą dzienników. Nakoniec królowa 
Anna spokojny tron zasiada i ustalenie rządu 
powraca, zaczyna się pokładać zaufanie na 
wierze publiczney; Pope i współzawodnicy . 
jego tworzyć zaczynają zastęp, wielbiony 
bez miary za ich Życia, a któremu dziś 
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z przesadzeniem uwłączają, za nimi nastę- 
puje dzielniejszy hufiec drugi, albowiem duch 
publiczny nabył ustalenia, albowiem rewolu- 
cya jakobicka stała się niepodobną, kiedy 
Szluartowie wszystko bez nadziei postradali. 
Myśl nielękając się już oręża szezęku i zgieł- 
ku wojen domowych, mogła się swobodnie 
i potężnie rozwijać. Wnet następują Ju- 
nius i Burke, do których się Goldsmith 
Akenside'i niektórzy inni przyłączają. Ci 
mężowie zmierzają ku puuktowi przechodu 
oddzielającemu wiek ośmnasty od dziewiętna- 


slego. Owoż Cowper, ich współcześny 


któży instynktem, wielkie odmiany gotujące 
się w Europie, przeczuwa. Owoż Crabbe 
młodszy od nich, i do przedłużania Ży- 
wota, wśrzód nowego pokolenia przeznaczo- 
ny. Wszyscy ci pisarze, wymową dzielniej- 
szą, bardziej męzką i natarczywszą, aniżeli 
poprzednicy ich są obdarzeni. Cokolwiek 
z czerstwości puryłańskiej w nich się prze- 
chowało. Cześć przywrócona naukom za 
królowej Anny do wzorów ich zbliżyła, Li- 
teratura angielska z końca ośmnastego wie- 
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ku jest już piękna: zwiastuje ona erę prze- 
dziwną która ma nastąpić. 

Dowodzi ten nader ciasnego umysłu, kto 
mniema, że można rozłączyć to, co Bóg 
sam zjednoczył, oddzielić epoki jedne od. 
drugich, i ułamek w obrębie małych ramek 
wystawić, który zwykle jest fałszywym ze 
swojej natury, a zbyt mało interessującym, 
wielkiego ruchu pojęć i wyobrażeń, uryw- 
"kiem. Wszystko się, jedno z drugićm, łą- 
czy, i wiąże nawzajem; każdy wiek poprze- 
dzający jest rodzicem następnego po nim. 
Junius, Cowper, Burke, te jasne świa- 
ila dogorywającego ośmnastego, wieku zbyt 
potężny wpływ na geniusz i ludzi naszego 
wieku wywarli, ażeby o nich można było 
zamilczeć. | 

Wigizm rozpoczął walkę pod Wilhelmem 
IM i pod królową Anną: napaslując zarazem 
absolutyzm i jakobityzm, miał swoich mo- 
wców niekiedy biegłych i obfitych, swoich 
pisarzów polemicznych, częstokroć bystro- 
Ścią dy alektyki tudzież śmiałością kolorów - 
wymowy znakomitych: ale tym początkowym 
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usiłowaniom brakło jeszcze właściwej, tak na- 
zwanej, sztuki oratorskiej. Junius to wła= 
śnie, autor nieznany, pisarz którego sławę; 
tajemnica jaką się okrywał, pomnażała, sku- - 
pił w sobie całą polemikę angielską od epoki 
przystąpienia Wilhelma. Proza jego jest 
szczero-angielską; ironija zimna, zatruta, stra- 
szliwa, głucha; więcej w sobie myśli i głę- 
bokości aniżeli jada zawierająca. Nigdy ża= 
den pisarz nie posunął dalej szluki udziela- ` 
nia drugim tego uczucia wzgardy, jakićm by- 
wał sam przejęty. Jeżeli mi się godzi różnego 
bydź zdania od“ większej części tych, którzy 
przede mną o Juniusie rozprawiali, powie- 
działbym, Że zadziwiająca tego autora do- 
skonałość talentu, nie powinna slepymi nas 
czynić na to, czego mu nie dostaje. Często- 
kroć napotykają się w nim osobistości obe|- 
żywe, którómi on wymownie kieruje i przez 
ię oziębłość z przebiegłością połączoną stra- 
szliwszómi je czyni. Wolałbym, ażeby ten 
talent i ta sziuka przedziwna nie tak się czę- 
sto do obelżywości osobistych poniżały: Ju- 
nius jest bez litości nieprzebłagany. Poką- 
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is 

sanie od pewnych źwierząt których zęby w czło- 
wieku krew Ścinają, nie więcej jest od jego 
niebezpiecznóm. Jest w nim coś tak potę- 
žnego i razem tak zakrytego; pewne urągo- 
wisko tak surowej nalury, że sam Sokrates 
nawet nie znalazlby czóm jego nalarczywości 
odeprzeć, 

Pod względem sztuki Junius jest wzo- 
rem, który można przeciwko slarożylności 
samej nawet postawić. Rzekłbyś, że się su- 
rowość rzeżbiarstwa przeniosła do tego stylu, 
glębokiego i poważnego, charakteru swego u- 
dzielając jemu. Nemesis mśticielka daje na- 
tchnienie temu pisarzowi: umiejący panować 
nad sobą samym, przeważny w dyalektyce, 
oszczędzający na przyzwoilą chwilę potrze- 
bny zapas dowcipu, miarkujący się w za- 
pale, kierujący wyrażeniami, jak rycerz ru- 
makiem zapędnym i nieunoszonym; zawsze 
prosty, ubarwiony a potężny myślami; natu- 
ralny a nawet prosłoduszny w słów doborze: 
jest to' pisarz do nienaśladowania. 

Obok niego sława Burke. Cóż znaczy 
Burke? — Wyrażenie najżywsze wymowy 


13. 


angielskiej z jej niesprawiedliwościami, z jej 
nieokrzesaną chropowatością, z jej surowym 
rygorem, z jej obrazami gminnémi albo po- 
życzonćmi.od kunśszłów i przyrodzenia, z jej 
polemiką zapalczywą i osobistćm napastowa= 
niem. Chatham i Puliney przygotowali 
byli tea wymowy rodzaj. Autor to Uwag nad 
Górnością doprowadził go do najwyższego 
rozwinienia się stopnia. Talenta drugiego 
rzędu tego pisarza otoczyły : Scheridan 
Grattan Curran, podobnież jak Burke, Ir- 
landczycy, a których lekkomyślność prowa- 
dziła jeszcze bardziej na oślep, w wymowie 
nie tak czystej i nie tak smakownej jak jego. 

Na podwójną wzmiankę zasługuje Gold- 
smith, jako poeta i jako i pisarz niepospolity 
w prozie. Poruszenie, które zwiastowało rewolu= 
cyą francuzką, ogołocić z masztów okrętu społe- 
czności angielskiej nie potrafiło; ale to porusze- 
nie zachwiało umysłami, i do stanu się towa= 
rzyskiego wcisnęło.  Wstrząśnienie to także i 
literaturze uczuć się dało: cześć zatćm przy- 
rodzenia odzyskała swą wziętość; mankiety 
poetyckie Popa zaczęły się brudzić i po- 
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niewierać. Thomson, pomimo swojego pęzla 
ociężałości, zaczął swe Pory Roku przerabiać. ` 
Zbywało mu zaiste na prostocie,: miał a- 
toli oko malarza. Po nim nastąpił Gold- 
smith, którego'szczerota rzetelniejszą była, 
ponieważ bez pretensyi do prosioty prostym 
się okazywał. Mniemał on podobnie jak La 
Fontaine, że był tylko pisarzem wytwor- 
nym i modnym poetą. Zapalrujmy się z po- 
dziwieniem na tę genealogją talentów i do- 
wcipów, na ten bieg powolny i niewyrazny 
wyobrażeń. Ludzie z talentem, iż tak rze- 
kę, ojcami jedni drugich zostają. Rzekł- 
byś, że się pojęcia rozradzają wzajemnie i 
przez tę płodność odcieni umysłowych , któ- 
re nabywając dzielności, albo też ją tracąc 
przez bieg wieków postępują. Naturę, któ- 
rą Pope zupełnie utracił z oczu, okazał 
w dziełach swoich Akenside, Gray i 
Collins; wspanialej, lecz bez gustu 'T hom- 
son rozwinął; Goldsmith w niewinną 
prostotę ją przystroił. Poezya odmienia 
kształty i odnawia się nić przez podskoki 
i susy nalarczywe, ale przez powolne 
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i łagodne poruszenie. Nieznacznie wychodzi 
ze swojego szlucznego spowijania: u Popa 
tworzyła ona salonową satyrę: była dyda- 
ktyczną i krytyczną razem: u Goldsmi- 
th'a, wieś opuszczoną i wędrownika przed 
oblicznością natury wystawia. Któż nie po- 
strzega przepaści, te dwa style i te dwa tak 
różne rodzaje pomysłów od siebie przedziela- 
jącej? ale przepaść ta zapełniona jest pisa- 
rzami śrzodkowe stanowisko zajmującymi, o 
którycheśmy już wzmiankowali, a którzy dro- 
gę do poezyi naturalnej sposobili: jeden przez 
swoję Elegiją na wiejskim cmentarzu, dru- 
gi przez Odę o namiętnościach i niektóre 
eklogi pełne uczucia. 

Ciasne jest koło, w jakiém się Gold- 
smith obraca; człowiek ten zupełnie instyn- 
ktowany, szedł za tym swoim instynktem 
nieznając go bynajmniej. Poczytywał tylko 
siebie za człowieka obdarzonego dowcipem, 
a nie wiedział o tém, że miał prawdziwy ge- 
niusz. Nie była to ani czułość ani patety- 
czność znamienita, której się dziwiono w jego 
wierszach, ale czystość wersyfikacyi zawsze 
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jednostajnie równej mocnej i poprawnej. 
Goldsmith'a następcą w poezyi, był czło- 
wiek, bojaźliwszy skromniejszy, bardziej 0- 
sobliwy, lękający się i mienawidzący wy- 
stępków Świata, którego roskoszy i uciech 
nie mógł podzielać: poeta odludny, ukryty 
w wiejskiej samotności, którą słabowitość je- 
go zdrowia i surowy charakter potrzebną mu 
czyniły. Cowper, takie jest jego miano, 
więcej miał aniżeli jeden stosunek, z Russem, 
podobieństwa; czułość bolejącą, cierpienie 
wewnętrzne;: zamiłowanie lasów, łąk, dolin 
i samotności; nawykłość do dumania natę- 
żonego i obłędnego, bojaźń ludzi i wzgardę 
społeczności. Wychowany w myślach reli- 
giynych, wcześnie się przepisami najsurow- 
szemi anabaptizhu napoił. Czystość oby- 
czajów, poszanowanie dla związków familij- 
nych, prostota- w życiu, przypodobane mu 
były nade wszystko. Zgiełk namiętności, 
miotanie się pychy, ścieranie się z sobą nie- 
sprawiedliwości ludzkich oburzało go nieskoń- 
czenie: był on mie wiedząc bynajmniej o 
tém, demokratą religijnym i prawie fanaty- 
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kiem. Wtenczas, kiedy się Russó gniewem 
prorockim zapałał, przeciwko stanowi spo- ` 
 łeczności runąć gotowemu, Cowper z łona 
swojego ustronia, miolał tęż: samię klątwę, i 
przesilenie się niezbędne podobnież przepo- 
wiadał. Ma on swoje systemała i swoje nau- 
ki, swoje przesadzenia i swój ku swobodzie 
zapęd niepohamowany, swoje właściwe mi- 
zantropowi oburzanie się, swoje przekąsy 
względem nadslawności, pedantyzmu, zby- 
tków i płochości salonowych. Jak Russó 
stroni on od możnych; obfity jest w wyra- 
żenia pelne majestatu lub czułości, kiedy 
wschód albo zachód słońca, cienisle gaje i 
szum spadającej wody maluje. Jak Russó 
przepowiada rewolucyą francuzką, klóra miała 
wybuchnąć. Natchnienie Goldsmith'a było: 
tylko pasterskie i tkliwe; natchnienie Cow- 
pera filozoficznóm się i religijnćm stawa. ` 
Cowper, który przyjął wszystkie swojego 
czasu wrażenia, i który się narodził u krań= 
ca dogorywającego ośmnasiego wieku, od ra- 
zu zniweczył poczyą sztuczną Popa, wy=' 
wrócił salyrę i poemat dydaktyczny,. a ude- 
Wizerunki. N.6, 2 
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rzając swoją rószczką czarodziejską o skałę, 
nowe źrzódło poezyi, z łona społeczności 
wyprowadził , ukazując muzę która miała sta- 
nąć na czele dziewiętnastego wieku, natchnąć 
Bajrona, kołysać Wortsworth'ai przyj- 
ście Lamarlin’a przygotować. Poezye sa- 
motnika napastowane żwawie przez krytyków 
rozwlekłe, gadatliwe, pełne zdrowego rozsąd- 
ku, zboczeń i geniuszu, pogruchotały tę da- 
wną formę dwuwiersza, przez Popa do do- 
skonałości przyprowadzoną, i obudziły ju- 
trzeńnkę poetycką ku której wszystkie się 
zwróciły wejrzenia. We Francyi nie było 
pisarza , któryby pod natchnieniem i za przy- 
kładem R ussa nie starał się opisywać lasów 
i gajów. W Anglii Cowper podobne ha- 
sło wydał. Zobaczymy niżej, jakie ślady zo- 
stawiły na placu gonitwy świelne koła ryd- 
wanów, które go przebiegały od Cowper'a aż 
do śmierci Bajrona. Zostawmy na chwilę 
poezyą a obaczmy jaką była proza dogorywa- 
jącego wieku ośmnastego, jej dążenie filozofi- 
czne, tudzież wpływy jej na wiek mający 
nastąpić. 
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Junius wystawił rys wzorówy angiel- ` 
skiego w polemice stylu, a Burke tej wy- 
mowy północnej, z rozumowaniem natar- 
czywćm i z wybilnómi obrazami. Sąsiednia 
kraina Anglii, łącząc się z nią, ale się nie 
mieszając, patrzyła na to, jak jej coraz 
ubywało potęgi, która nakoniec, przed obli- 
cznością siostry swojej wygasła. Protestar- 
ska cała Szkocya prawie, a protestańska, 
w najściślejszćm znaczeniu iego wyrazu, nie 
mogła, pomimo geniuszu swoich dzieci, oraz 
wytrwaąłego ich przemysłu, stanąć w pićr- 
wśszym rzędzie, co do handlu, sztuki wojennej 
i politycznej przewagi. Pozostały jej nauki, 
które też opanowała : umiejętność kierowana 
duchem sceptycznym i badawczym kalwini- 
zmu, dała początek całej szkole historyków 
i filozofów. Robertson i Hume, wzory 
analizy historycznej ogłosili, z czystością i 
sztuką w klassyfikacyi wypadków, z biegło- 
ścią w sposobie ich wystawiania į łączenia 
z sobą, z bystrością i przenikliwością we 
wnioskowaniu. Zapału duszy, sympatyi z lu- 
dźmi, ruchu dramatycznego, barwy i wzrn- 
2% 
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szenia im nie dostawało. "Uchnićnie drobia- 
zgowej: krytyki: lodowaciło ich płody godne 
podziwienia: są to wyborne popierania, przed 
trybunałem, sprawy, rozbiory szczęśliwe, ale 
zgoła nie masz, tam Żyjących obrazów. Ci 
ludzie nie wdawali się bynajmniej w zapasy, 
gdzie chodzi o interes. Jako professorowie; 
poglądali na świat przez szyby swojego uni- 
wersytetu. Jako krytycy, własną szalą wa- 
"żyli wypadki i roztrząsali je tak, jak się roz- 
tząsają wanjanty w xękopiśmie greckim. 
Wielkie zaiste bez zaprzeczenia rozumy , lecz 
bledniejące i niknące, jeżeli je do Tacyta 
lub Tucydydesa porównamy. Po przeczyta- 
niu najlepszych dramatów prozą tych pisa- 
rzów starożytnych, których wszyscy aklo- 
rowie na widok występują, a których się fi=: 
lozofija ukrywa, jeżeli przebieżemy Funa 
i Robertson'a, postrzeżemy tam zawsze 
filozofa: demonstratora, który cedzi, rozbie- . 
ra, roztrząsa; rozcina, objaśnia wypadki i lu- 
dzi. Pióro Robertsona nie tak jest oslre, 
nie tak dowcipne i mie tak światowe; ale: 
więcej on sumnienności okazuje. Flume jest, 


21 


pisarzem szczęśliwym, łatwym, przyjemnym; 
„ale razem wydaje się w nim strouny rzecznik, 
klóry zamilcza o tém, coby mógł był po- 
wiedzieć, twierdzi to czegoby dowieśdź nale- 
żało, i który się do wszystkich wykrętów i 
wybiegów prawniczych ucieka. 

Współczesny im Gibbon, zdaje się wyż- 
szym nad ich obu, chociaż się na wiele za- 
rzutów naraził.  Wymownemu w krainie 
krytyki, a malarzowi w krainie analizy, wy= 
rzucano. mu nadętość, nadużycie erudycyi, 
tudzież wykwininość stylu. Według naszego 
zdania, jedynym jest zarzuiem, na który on 
zasługuje, to, iż przyjął prawa swoiey epoki 
nie według sposobu angielskiego, przesiewa- 
jąc na rzeszoto rozprawy pedantycznej: to 
wszystko, cokolwiek dostrzegł w historyi, ale 
poddając się pod panowanie filozofów fran- 
euzkich, i nienawiść ich zapalczywą prze- 
ciwko chrystyanizmowi podzielaiąc. Jest to. 
skaza jego książki, której obrazy tak są oka- 
załe, tak dosadne, i która za fundament tak 
glęboką umiejętność sobie założyła. Ogrom 
pomnika dźwignionego przez Gibbon a,zcza- 
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sem jeszcze okazalszym został. Dzieła Ro- 
bertson'a i Gibbon już słabieć zaczynają, 
historja Gibbon%a przetłumaczona na wszy- 
stkie języki europejskie, stała się klassyczną. 
Na nieszczęście duch. Encyklopedyi zmienił 
cały sąd Gibbon'a, zwracając go do usta- 
nowienia nowej religii. Cóżkolwiek bądź, po- 
między historykami, których Wielka-Bryta- 
nija wydała, Gibbon był i pozostanie bez 
ochyby najrozleglejszym , najświelniejszym i 
najwięcej nauczającym. 

Znajdował się wtenczas w Anglii mąż, 
przed którym. się wszystkie rozumy korzy= 
` ły: dobry lexikograf, krytyk pełen zdrowe- 
go sądu, biegły nade wszystko w językach 
starożytnych, próżen lekkości niedbania o 
nic, i zapału. Wszystkie jego wyrażenia 
były kwadratowe, a myśli matematyczne: na- 
zywano go Samuel Johnson. : Styl jego 
jest ostatnim wypadkiem anglo-łacińskiego 
stylu, który odstępując od kształtów saxoń- 
skich, konstrukcył frazeologii, tudzież zwro- 
tów mowy od Rzymian zasięga. Każdy 
z perjodów J ohnsona łatwoby się dał 
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w języku łacińskim wyrazić. Rozum jego 
jest dzielny, lecz pospolity; obrazy jego po- 
zbawione są nowości; nie ujmuje on bynaj- 
mniej czytelnika; styl jego jest miąższy, któ- 
remuby się duszę, ruch, popęd i powaby 
nadadź chciało. Nigdy w nim nie postrze- 
żesz tych zarysów świelnych, żadnego z tych 
żywych wyskoków, które w Monteskiuszu 
(Montesquieu) historją i filozofiją oświecają : 
znajdują się regularnie w jego wyrażeniach 
dwa równoległe słowa, dwa z sobą rzeczow- 
wniki w równowadze, dwa przymiotniki, ka- 
żdy do jednego z nich należący, i dwa przy- 
słówki brzmiące jednostajnie. Johnson po- 
znał ubóztwo i cierpienia fizyczne; ale udrea 
czeń duszy, które są źrzódłem talentu, nie 
pojmował. Chwytał on zręcznie odcienia 
umysłu, ale nigdy serca. Komuż niewia- - 
domo, że Russó, Dante, Bayron, te 
skarbnice myśli, wtenczas się tylko, kiedy 
dusza ich oświeca i zagrzewa, Żyznómi stają. 
To więc objaśnia ten gatunek zarzucenia, 
w jaki popadł sławny autor Rasselas'a; 
cylują go zaiste, ale nie czytają już więcej. 
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Powstali krytycy żywsi, przystępniejsi żą- 
dzom hidzkości, nie tak zaślepieni w obrę- 
bach sądu zimnego i niezupełnego czę- 
stokroć. 

Sama tylko umiejętność filologiczna, któ- 
ra nauki tylko wyrazów potrzebuje, winna 
jest pewne Johnson'owi pòslępy: Horne- 
Tooke, człowiek polityczny, ze swej siro- 
'my, w Zabawach Purleya, poddał pod pe- 
wien rodzaj rozbioru fizycznego pierwiastki 
języka anglo-saxono-normańdzkiego, jakim 
teraz w Wielkiej-Brytanii mówią. Ci dwaj 
mężowie otworzyli kopalnią filologii angielskiej, 
kióra dotychczas nie jest jeszcze zupełnie 
wydobyta. Inni pisarze idąc za wpływem 
upodobania w szczegółach i w analizie histo- 
rycznej, do źrzódła starożytnych podań się- 
gnęli, zbierali ballady, spisywali stare kome- 
dye, przenosząc do tej pracy ducha krytyki 
sceptycznej, która wiek ich znamionowała. 

Inne wpływy przytłumione, lecz polężne 
również działały. Badania, jakie uczynili, 
starożytnik Percy,nowszy Tyrwhitt,gram- 
matyk Steevens, tudzież niektórzy inni, 
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względem dawnej poezyi angielskiej, wzglę- 
dem ułamków ballad starożytnych, względem 
zwyczajów i obyczajów czasów oddalonych, 
przysposobiły grunt, na którym powstać miał 
pomnik dzieł Walter-Skotta. Antykwa- 
ryusz Strutt, dalej poszedł jeszcze aniżeli 
jego współcześni: myśl pierwotna romansów 
szkockich, zdawała się bydź zaszczepiona 
w jego mozgu, od końca ośmnastego wie- 
ku: myśl, z innej strony zawierająca w so- 
bie tożsamość z pomysłem, który „Anacharsysa 
Barthelemiemu podyktował. Queen- 
Froa-Hall, romans Strutta, nie jest na 
nieszczęście ożywiony duszą rzetelną i spo- 
śobem uważania rzeczy, temu dzieł rodzajo- 
wi przyzwoitym. Jest to kollekcya mumij 
starożytnych, dawnych pancerzy i gotyckich 
sprzętów; człowieka tylko, w pośrzód tych 
szczątków nie dostaje. 

Widzieliśmy już, jak zapał religijny Œ o w- 
peva odnowienie poezyi przygotował. Nie- 
mniej się do tego przyczynił wieśniak szkocki 
przez szczćre uniesienie czułej i energicznej 
* duszy. Burns przestał na postępowaniu za 
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natchnieniem wieśniaków szkockich, tak pło- 
dném w poezye sielskie, równie wdzięczne 


. Jak wonia kwiecistych janowców ich dolin. 


Więcej ma od nich dosadności, a uczucie 
jego jest żywsze. Myśl jego rozleglej obej- 
muje, a jego zapał więcej ma w sobie na- 
tężenia. Walka, która się przyspasabia po- 
między wyższómi i niższómi klassami spo- 
łeczności, mimo wiedzy wzrusza go i zaj- 
muje. WY łonie jego wre coś nakształt na- 
wałnicy, która Jana-Jakóba (Russa) pożera- 
ła. Anglija oparla na mocnych zasadach po- 
litycznych, niczego się jeszcze względem 
swojego bezpieczeństwa nie lękała; ale go- 
rączka moralna nowatorsiwa, która się już 


rozwinęła, zaczęła się rozlegać po świecie: 


unosiła się ona razem nad znakomitómi glo- 
wami, sceptyka Hum'a, nieprzyjaciela chry= 
styanizmu Gibbon'a, założyciela Zjedno- 
czenia amerykańskiego Franklin'a, entu- 
zyasty Cowper'a, naczelnika sekty Jana- 
Jakóba, Cesarza Józefa H, ministra Tur- 
gola, prawo-radzcy Beccari, sielanina 
celnika Burn'a. Ktokolwiek się pokusi o 
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sporządzenie historyi pism, bez historyi mo- 
carstw, tudzież historyi mocarstw bez dzie- 
jów pojęć * wyobrażeń, nie nigdy pożyte- 
cznego, obdarzonego życiem i płodną ży- 
znością uskutecznić nie potrafi. Nic z ivu- 
dów jego jałowych nie. wyniknie, oprócz 
zbioru dat i pojedynczych. sądów, bez inte- 
resu na czas obecny, bez wartości na przy= 
SZłOŚĆ. 

Burns w swoich odach prostych i gór= 
nych, Cowper w swoich wićrszach prosto- 
dusznych i pełnych zapału, otworzyli per- 
spektywę, która daje widzieć błękit nieba, 
zieloność murawy, niezmierne smugi oddalo- 
nego morza, lepiankę na dolinie i dzwonni- 
cę wiejską wśrzód gaju. Wszystkie wejrze- 
nia i wszystkie dusze z roskoszą się w zgłę- 
bianiu natury pogrążają. Ubogi kapłan, któ- 
ry przybył do Londynu dla szukania lepszej 
doli, a który młode swe lata we wsi prze- 
pędził, przedsiębierze sielskie swoje przypo- 
mnienia na poezye przeobrazić. Przypatruje 
im się, nie przez pryzmat namiętności na 
wzór Burna, ani też przy świetle wpół za- 
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ćmionćm natchnień religijnych, które upa- 
jaly Cowpea, ale bez żadnego idealności 
odcienia, w ich prawdzie surowej, w ich 
twardém i zasmucającém obnaženiu. Suro- 
wość ta, omal niczakrawająca na satyrę, do 
sfory przypadała z dążeniem demokratycz- 
ném owej epoki. Nie można było ukazać 
łachman nędzy, znoju sączącego się z czoła 
ubóztwa, występku i niedoli, krępujących 
„swojćmi oziębłómi więzami ostalnie społecz- 
ności klassy, bez zaniesienia wzruszeń na stro- 
nę klass tych uciemiężonych, we wszystkie 
serca wspaniałe. Crabb wykonanie tego 
przyjął na siebie. Bez wymowy, bez dekla- 
macyi, ostrą się tylko goryczą uzbrojł. Jego 
zapatrywanie się na rzeczy zimne i bolesne, 
głęboko utkwiło skalpel w tej ogromnej ra- 
nie? udało mu się nie raz doścignąć patety- 
czności z samą jedynie prawdą. Hołota, że- 
bracy, złodzieje, cygani, rybacy, kontra- 
bandziści, mieszczanie prowincyonalni, wę- 
drowni kramarze, drobiazgowi przekupnie, 
bakałarze, hurmem się natłoczyli, w obra 
ząch jego, których pęzel dowcipny, uderza- 
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jący, szczegóły przedziwnie pojęte, wielkich 
mislrzów hollenderskiej szkoły przypomi- 
nają. Miał on duszę dobrą, a umysł nie- 
przebłagany : przed żadnóm się nie cofał ma- 
lowidłem. Scena obrzydliwa i sprośną nie 
zrażała go bynajmniej. Wrzody przeto, za- 
raza i gangrena społeczna, były wystawione na ' 
widok w jego wićrszach osobliwszych, które 
więcej sześciu tomów obejmują, a o których 
potomność nigdy nie zapomni. Co za ogro- 
mny krok od panowania Popa! 

' Rewolucya francuzka wybuchnęła. Ona 
tylko jedynie do wytłumaczenia Crabb'a 
wystarczy. Ale zważmy jak jeden i tenże 
sam ruch umysłowy, we wszystkich kierun- 
kach promienie swoje rozprzestrzenia. Bur- 
ke, wymowny Burke, jak atleta stoi nie- 
zachwiany, ż wyciągnionćm ramieniem dla, 
podparcia zachwianej i do upadku chylącej 
się budowy. Ogłosił on swoje przewyborne 
Uwagi nad rewolucyą francuzką, głos wy= 
mowy za arystokracyą angielską i równo= 
wagą władzy, przeciwko nowej demokracyi 
francuzkiej. Poruszenie, któremu się on 0- 
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piera, obsiających za sobą znajduje. G o- 
dwin i Macnintosh na czele w'szeregu 
pomiędzy przeciwnikami jego stawają: pićrw- 
szy czlowiek z genjuszem, drugi z talen- 
tem, na udzielną wzmiankę zasługującym. 
Godwin jest genjuszem rewolucyjnym 
filozoficznie wykształconym: nie w nim nie 
znajdziesz zaciekłego, zapalczywego , dziwa- 
oznego, zdrożnego, ale wszystko dobrze po- 
myślane, głębokie, nieublagane. Godwin 
chce upadku społeczności ośmuasto-wieko- 
wej. We wszystkich się jego dziełach krzyk 
przerażenia i boleści rozlega. Jest lo Jan- 
Jakób północny, lepszy logik od Jana-Jakóba 
genewskiego, umysł potężny i cierpliwy, ro~ 
mansista, historyk, filozof, prawo-radźca, 
mówca, trzymający pićrwsze miejsce pomię- 
dzy pisąrzami rodzącego się dziewiętnastego 
wieku a służący za godło i poprzednika no- 
wemu plemieniu, jak Burke wyraża charak- 
ter rządu chylącego się do upadku. Oo się 
tycze stylu, Godwin jest dzielniejszy w si- 
łę, aniżeli Johnson. Wysłowienie Jonh- 
sowa podobne jest do spoczywającej mas- 
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sy, wymowa Godwin'a do toczącej się z gó- 
ry lawiny. Zie wszystkich pisarzów, on po- 
dobno najmniej użył przymiotników i naj- 
krótszych wyrażeń. Jego natchnienie zro- 
spaczone tych tylko chyba zdumi, którzy za- 
pominają, iż pisał wpośrzodku machiny eu- 
ropejskiej poszczelonej i rozpadłej, o dwa 
kroki od rusztowania Ludwika XVI i Ro- 
berspierra w oblicza lądu płonącego o- 
guiem, przez Bonapartego rozdmucha- 
nym. Pomiędzy tylu interesami ugodzonómi 
piorunem, skrwawionćmi i przygniecionómi,. 
Calleb Williams Mandeville; tudzież inne 
dzieła, które zpod pióra Go dwin'a wypadły, 
wydają się nam ponurómi i pałającómi, jak 
wygładzony heban, jaśniejący przed słone- 
cznćmi promieniami. Genjusz potężny: tak 
czysty jak Junius, tak wymowny jak Bur- 
ke, i który równie w historyi jak w bio- 
grafii, w romansie jak w polemice, nieza- 
tarte ślady dzielności swojej zostawił! 
Traktat jego o Sprawiedliwości polity- 
cznej, naciera na arystokracyą angielską 
z dyalektyką i wymową razem. Inny czło- 
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wiek, młody wtenczas, pokusił 'się o uspra= 
wiedliwienie rewolucyi francuzkiej, opierając 
się na dziejach i erudycyi, Muckintosh, 
genjusz ozdobny raczej niż potężny, na po- 
cząlku swojego zawodu wielkie okazał na- 
dzieje, a szczególniejszóm jego przeznacze- 
niem było, żyć wpośrzód chwały, której war- 
tość obiecywał, ale nigdy się za nią dziełem 
godnćm tak wielkiej wziętości nie wypłacił. 
Ułamki jego historyi angielskiej niewiele są 
godne jego: kilka mów, powiedzianych w par- 
lamencie, próźnych wrażeń krasomowskich, 
napełnionych wnioskami przebiegłćmi, deli- 
kainómi odcieniami, mnóstwem obrazów 
szczęśliwych i dobrze zastosowaną erudycyą; 
mnóstwo artykułów pomieszczonych w pi- 
smach perjodycznych, których był współ- 
pracownikiem, oto są płody najznakomitsze, 
jakie zostawił po sobie. Życie jego rozdzie- 
lone było pomiędzy prace sędziowskie, pra- 
wo-radcze, uczone, krasomowskie i dzienni- 
karskie. "W przeciągu życia ludzkiego, na 
wszystkie te prace nie masz dosyć prze- 
strzeni. Pobyt jego w Indyach, jego proby 
+ 
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wymowy pórlamentowej dosyć niefortunne, 
jego współpracownictwo w Zdymburgskićm 
Obejrzeniu (Edinburgh Rewiew), zabrały 
mu część jego czasu i jego myśli, których 
nie mógł do pomnika godnego, zbyt weze- 
śnie nabytej wysokiej wzięlości swojej, za- 
slosować. 

"Tymczasem znajdował się w- /Szkocyi nie- 
znajomy światu podpisek, wychowany w zam- 
ku starożytnym, który na wzór IVawerley'a 
w romansie, przewartował wszystkie stare 
księgi, rozwinął wszystkie spleśniałe parga- 
miny, przepisał i objaśnił wszystkie szczątki 
poetyckie dawnej bibljoteki. Skoro tylko mfo- 
dy podpisek miał chwile swobodne, stawał 
się antykwar juszem; uzupełniał i odnawiał 
ułamki ballad zapomnianych; a poczuwając, 
że się w nim genjusz poetycki obudzał, za- 
probował doświadczyć sil swoich w epopei 
rycerskiej, na wzór dawnych rymotworców; 
nakoniec uznał, że te przypomnienia i te 
szczególy wymagały prozy, tudzież jej pro- 
stej, łatwej, szczerej dobitności; w tych prze- 
to samych rycerskich przedmiotach ogłosił 

Wizerunki N. 6. 3 
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mnóstwo romansów, i okryty chwałą umarł : 
był to Walter-Scotte. 

Pomiędzy wpływami, które najpotężniej 
na myśl jego działały, tym, który nas naj- 
pierwój uderza, jest,nauka starożylności, kló- 
ra za młodych lat jego w wielkićm była po- 
ważeniu. Genjusz Burna ściągnął był na 
Szkocyą i na jej obyczaje wieśniacze oko 
publiczności angielskiej. Nakoniec Crabbe 
i Cowper przyzwyczaili czytelnika do wi- 
zerunków gminnych, do wiejskich i nizkiego 
pochodzenia osób. Te rozliczne charakte- 
ry: starożytność, popularność, narodowość 
szkocka, w dziełach się Walter-Skotta 
znajdują. Lecz co właściwie do niego na- 
łeży, jest to jego duch obserwacyi, jego fi- 
lantropija, jego znajomość sprężyn tajem- 
nych poruszających ludzi, tudzież jego ta- 
lent opisowy. WVV długim zawodzie, jaki on 
odprawił, znajdujemy te rozliczne przymio- 

przedziwne zmięszanie tworzące: obrazy 
prostoduszne, obyczaje starożytne, malowi- 
dla krain rzetelne, charaktery wieśniaków i 
żolnierzy iak piękne, tak doskonale oświe- 
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cone, z tak delikatną: biegłością pojęte, jak 
glowy Rambrandta. Filozofija ośmnasitego 
wieku, niezupełny i nie wprost działający 
wpływ na talent Walier-Skotta wy- 
warla.. Filozofija ta nie natchnęła go niena- 
wiścią, lecz obojętnością, uczucie, które jest 
także jednym ze sceplyzmu wypadkiem. Mało 
go poruszenia polityczne i ścieranie się z so- 
bą mocarstw obchodziły. Jakóbita bez entu- 
zyazmu, arystokrata ze zwyczaju; przez o= 
byczaje swojej młodości, tudzież przez swą 
osobistą skłonność, zbliżony do klass gmin- 
nych i do przyrodzenia, którego nigdy one 
z oczu nie niracają, niczego z zapałem: nie 
kochał, oprócz gór i lasów swojego rodzin- 
nego kraju. Namiętność, która panowała 
w _ romansie Russa, satyra wydająca się 
w romansie Fielding'a, moralność kazno- 
dziejska, która służyła za natchnienie ro- 
mansowi Richardsona, ustąpiły miejsca 
zimniejszej i spokojniejszej obserwacyi, do- 
stalecznemu i żywemu miejscowości malowi- 
dłu, wystawieniu dawnych zwyczajów i da- 
wnych ubiorów, podań i wypadków history- 
R 


3% 


36 


cznych szczęśliwemu użyciu. tąd to nowe 
zrzódła interesu, wynikały: powiedzieliśmy 
wyżej, jakim sposobem Walter-Skott 
źrzódła te wynalazł. 

Posąg Szekspira, który już Samuel 
Johnson.był podźwignął, podniósł się jaśnie- 
jący w promieniach uwielbienia. W alter- 
Skott takže pilnie się uczył Szekspira: 
„winien on mu był tę biegłość, którą Niemcy 
imieniem charakterystyki oznaczają; ten 
rzadki talent malowania charakteru, z jego 
niewyraźnómi odcieniami, z barwami przez 
połowę wybitnćmi, ze wszystkiemi przypa- 
dłościami, z całą siłą, tudzież z całą jego 
słabością. Walter-Skott nietylko jest 
pełnym erudycyi antykwaryuszem, ale jest 
Szekspirem romansu. Gil-Blas maluje 
występki towarzyskie; Richardson, kilka- 
naście osob w kole familijném skupionych; 
Cervantes, równą prawie liczbę aktorów, 
którym każe drama swoje filozoficzno-komi- 
czne wykonywać; w dziełach Walter- 
Skotta, do tysiąca charakterów rozmai- 
tych i doskonale pojętych naliczyćby można. 
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"Wielu krytyków niedostateczności w planach 
Walter-Skotta wytknęło; plany Szek- 
spira także nie są misterniej osnowane: 
sztuką niezmierną jednego i drugiego jest 
malowidło charakterów. 

"Nie zatrzymując się nad śledzeniem wszy- 
stkich przemian żywota literackiego człowie- 
ka, który tyle tomów co Wolter napisał» 
zwróćmy oczy na inną umysłową sferę. W eo 
się obracała poezya? w jaki sposób rewolu- 
cya francuzka genjusz muzy angielskiej zmie- 
niła? jaki skutek sprawi na niej to natchnie= 
nie rospaczy, którego był organem Godwin? 
Trony się walą, zdobywca pnstoszy Euro- 
pę; wolność ukazała się tylko po to, ażeby 
zniknąć natychmiast; widmo zbroczone we 
krwi: wyznania religijne runęły. Walka na- 
wet, którą Wielka-Brytanija przeciwko Bo- 
napartego utrzymuje, ma coś w sobie wy- 
silonego i przesadzonego, co długi czas 
trwać nie może. Ludy są tłuczone na mia- 
zgę i krajane bez przestanku. A. wszelakoż 
w tej społeczności panują roskośze i zbytki; 


nauki, pychę i filozofiją z mnóstwem innych 
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rzeczy ona posiada. Ubózlwienie roskoszy 
bynajmniej na swojej sile nie utraciło: jest 
to okazały trup pozłacany, któremu ducha 
religii moralnej, oraz rzelelnej cnoty nie do- 
slawa. Owoż czlowiek drażliwy, pełen pró- 
Żności, który ma uczestnictwo we wszystkich 
występkach szlachty, sam bowiem ze szla- 
clielnego rodu pochodzi; nienawidzi on wsze- 
lakoż tego plemienia, ono albowiem jego du- 
mę obraziło: dusza jego wtóruje odglosowi 
wszystkich myśli płochych, odludnych, zro- 
spaczonych, srogich i wszetecznych, otacza- 
jących go zewsząd: lord Bayron! : 
Zdaje się, iż on na posłannictwo swoje 

przeznaczeniem wskazany został: dawne jego 
imie było znieważone, jego matka cierpiała 
pomieszanie rozumu, jego dziad był mor- 
dercą, a ojciec jego forlunę roztrwonił. Prze- 
pędził on był dziką swoję młodość w lasach 
szkockich i angielskich, a wiek jego dziecin- 
ny nie znał żadnego wędzidła. Ubogi, przez . 
swoich rywalów co do urodzenia z pychą 
wzgardliwą był przyjęty: a pićrwsze jego 
próbki płodów poetyckich, dla niejednego 
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dzieunikarza przędmiotem szyderstwa były, 
Co tu goryczy! co tu drażliwości! jakim 
sposobem zemstę za tyle uraz odniesie? 

Naprzód wskazując na śmieszność tych 
wszystkich, którzy obrazili jego: potóćm wy- 
dając wojnę śmiertelną arystokracyi swojego 
kraju i swojej kasty: nakoniec używając swo- 
jego genjuszu, ażeby, exaltacją myśli naprze- 
ciwko piękności przyrodzenia, szczęście nie- 
podległości dumnej i gwałtownej naprze- 
ciwko etykiecie, zarozumiałości, hypokry- 
zyi, oszczerstwu salonowemu, tudzież tysią- 
ca innym śmiesznościom, które postrzegał, a 
które go rozjątrzyły i obraziły, w pysze, 
w sławie, a może i w moralności, wyslawić. 

Wpływ tego pisarza był nie do wyra- 
chowania: wiek głos w nim swój znalazł, 
"Tymczasem inne wrażenia, inne nauki starały - 
się drogę dla siebie torować. Bajron nie- 
bezpieczeństwo i rospacz społeczności obwie- 
szczał. Kiedy społeczność pędzi na opoki, 
znajdzie się zawsze w pewnych umysłach 
dążenie do mistycyzmu: szukają one schro- 
nienia w krainach czystszych, ponad nawał- 
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nościami i klęskami, które ich oblężyły. Prze- 
toż Coleridge, Wortsworth, Schel- 
lej, odznaczające się i różne pomiędzy sobą 
umysły uciekły się nad brzegi wielkich je- 
zior angielskich; a oddane poelyckiemu na- 
tchnieniu, wzywały od niego składów elegi- 
jackich, hymnów czystością idealną, urokiem 
. częstokroć obłędnym w swej głębokości, tu- 
dzież charakterem nawpół platonicznym zna- 
mienitych, które się razem od wyuzdanego 
natchnienia bajronowskiego , tudzież od gen- 
juszu tradycyonalnego, historycznego, ry- 
cerskiego, jakiemu się Walter-Scott po- 
święcił , oddalały. 

Najpotężniejszym z tych umysłów był 
Wordsworth; poezya dla niego stawała 
za wszystko. Wpływy Crabb'a, Cowpera 
i Burka, genjuszy jego przeniknęły; ale te 
wpływy subtelności i złagodzenia nabyły. Re- 
ligija Cowper'a stała się u niego misty- 
cyzimem; czułość Burn'a bardziej się zniem- 
czałą barwą powlekła; już nie obchodzi 
jedynie Wordsworth'a kwiat górnej sto- 
kroci, pienie skowronka, rączość leśnej sar- 
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ny: rozczula się on nad nieszczęśliwym o- 
słem, którego wieśniak, razami okładając, 
pogania; ma on łzy dla nieszczęśliwej, tę- 
pego pojęcia osoby, oraz myśli filozoficzne 
z powodu starej dziurawej sukmany. Jest 
tulaj coś przypominającego Crabb'a; ale 
ten ostatni przestawał tylko na opisaniu ła- 
chmany pokrywającej ubogiego. W ords- 
worth filozofuje namiętnie i sentymentalnie 
nad podobnómi łachmanami. Znajdujemy, 
w jednej ze sztuk Szekspira osobę, która 
marzy tylko sobie i płacze: i to jest cała 
czynność jej Życia: nazywa się ona Bie- 
dnym Jakóbem. Roskoszą jest dla niego 
zapuszczać się w głąb lasów, słyszeć jak liść 
jesienny porusza się i szeleści pod jego sto- 
pami, pogrążać się i gubić w zadumaniu 
gymnosofisty indyjskiego z powodu młodego 
daniela, który przemyka. Ten Biedny Jakób 
jest właśnie wyrazem całej poezyi W ords- 
wortha. Zarzucano mu dzieciństwo nie bez 
pewnych powodów. Jest to zniżać lot poe- 
zyi, jest to blask jej zaciemiać, kiedy się ją 
z upodobaniem porusza w tych miejscach 
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powszednich i pospolitych, które Words- 
worth zdaje się sobie przyswajać. Ależ 
obok tego, coć w nim za głębokość, co za 
wdzięk, co za delikatność nieskończona! U- 
dawanie dobrodusznośsi nieoddzieluóm jest od 
tego systematu, i to jest, według naszego 
mniemania wina, przypisywana temu poe- 
cie, która najwięcej w sobie prawdziwości 
zawićra. 

Coleridge jest fantastyczny, mniej w so- 
bie zawićra filozofii, nie tak dostateczny; 
niedosyć on jasno pojmuje do jakiego zmie- 
rza celu i jaki jest systemat, któremu się 
poświęca. Największa część dzieł jego wy- 
stawia ułamki świelne, lecz rozsiane, a któ- 
rym ogniska śrzodkowego nie dostawa. Do 
jego platonizmu chrześcijańskiego mięsza się 
zabobonność, zasięgnięla ze śrzednich wie- 
ków; jest on błędny, a jego patetyczność, 
jegó malownicze barwy, jego zarysy charak- 
terów, gubią się i gasną w naglistej atmosfe- 
rze, zdającej się pochodzić z Niemiec, któ- 
rych on pisarzów najwięcej zgłębiał. 

Schelley marzyciel z natchnieniamisym- 
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bolicznómi, poeta i filozof nadzwyczajnego 
hartu; na Archipelagu i Morza-Srzódzie- 
mnóm z Bajronem Żeglugę odprawował. Nie 
byłoż to rzeczą ciekawą, dwóch tych ludzi 
na jednej nawie oglądać? Jeden z uich wy- 
stawiał sceptycyzm zapalczywy, drugi, odstę- 
pując Boga chrześcijańskiego, ogarniając, jak 
Bóztwo swoje, całe przyrodzenie, święcąc 
mu cześć bałwochwalczą, uznawał je w pniu 
drzewa, w falach morskich, w rozwijającym 
się kwiecie, w plaku rozpościerającym skrzy- 
dła. Był to pomysł poetycznie zuchwały, ale 
, godny wielkiego genjuszu, wybrać spinozyzm 
za duszę ożywiającą poezyą! Poetowie indyj- 
scy podobnie sobie postąpili; a Schelley 
który nigdy ich nie czytał, przez samo się 
podobieństwo natchnienia przybliżył do nich. 
Podobnie jak Bajron, wygnany ze swego 
rodzinnego kraju nie przestał złorzeczyć du- 
chowieństwu, równie jak Bajron złorzeczył 
szlachcie: zakończył na utonieniu blizko brze- 
gów adryatyckich; a przy blasku zachodzą- 
cego słońca, widziano wznoszący się stos u- 
łożony z wonnych gałęzi, do którego lord 


44 
Bajron podłożył ogień mający strawić trupa 
współ-towarzysza jego w poezyi, w genjuszu 
i w nieszczęściach. Zadziwiające godło! nad- 
zwyczajny widok! Nie rzekłżebyś, że się 
nauki scepiyczne pożarły wzajemnie i na 
zniknienia w pustyni zakończyły. 

" Napastowanie społeczności przez lorda 
Bajrona bezpośrzedniego następcy God- 
wina: odnowienie idealne społeczności które 
Coleridge i Wordsworth roili; na- 
paść nietylko na religiją chrześcijańską, ale 
na deizm, ale na wszystkie religije, ale na wy- 
obrażenie nawet Boga jedynego twórcy wszech 
rzeczy, przez Schelley'a: takie są źrzódła 
natchnienia, któreśmy w poetach dziewiętna- 
stego wieku wziętych pod uwagę postrzegli. 
Kiedy szkoła P o p'a została porażona i wypar- 
ta ze wszystkich swoich stanowisk, Cowpera 
się nawet wićrsze słabóćmi i bojaźliwómi wy- 
dały. Naokoło nowej szkoły zgromadziły się 
talenta niższego rzędu, ale którym ani na 
energii, ani na uczuciu, ani na zapale nie 
schodziło : Leigh Hunt, autor łatwy, roz- 
wlekły, pełen zapału, w którego się wyra- 
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zach imaginacya wydaje; Savage Laudor, 
poela osobliwszy, dobry pisarz w prozie, 
który wystąpił do walki z. dziennikarzami, i 
został przez nich zostawieniem w niepa- 
mięci skarcony; Bowles, klórego sonnetom 
nie zbywa na wdzięku, aleim pówabu nowo- 
ści braknie; Thomas Moore, zbytecznie 
przechwalony, ale nadany talentem przedzi- 
wnego stylu; tudzież wiela jeszcze innych, 
których imiona skąd inąd czci-godne;, nie 
miały dosyć wpływu, ażebyśmy tu o nich 
wziniankowali. 

Widzieliśmy, jak poruszenie rewolucyi fran- 
cuzkiej ; poruszenie anti-religijne i anti- BĘ 
łeczne, w rozmaitych się kierunkach rozpo- 
starło: wpływ jego upadł, że tak powiem, 
prostopadle na człowieka z geniuszem gorą- 
cym, łatwym do przyjęcia wrażeń, nazwa- 
nego Southey, który oddając się całkowi- 
cie nadziejom, jakich jutrzeńka rewolucyj- 
na promienie po Europie roztoczyła, był 
jakóbinem dobrą wiarą, i pod chorągiew się 
Godwin'a, Machintosh'ai Priestley'a 
zaciągnął. Pićrwszómi jego dziełami były 
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hymny wolności i oswobodzenia. WW du- 
szach gorących i żywych kochanie zamienia 
się w, nienawiść, kiedy przedmiot kochania 
lego zdaje się na wzgardę zasługiwać. Wi- 
dziano przeto jak Southey odrzekł się na- 
gle przesadzenia swoich, z zapałem wyzna- 
wanych, prawideł i jął się exageracyi prze- 
ciwnej; odpędził od siebie filozofiją ośmna- 
stego wieku pićrwsze swoje bożyszcze; zdru- 
zgotał tego bałwana krwią zbroczonego i 
skalanego błotem, i uciekł się, jak do świą- 
tyni schronienia, pod zasłonę nauk religij- 
nych, zasad monarchicznych, a nawet abso- 
lutnych teoryj. To więc Życie osobliwsze 
dzieli się na dwa ułamki wybitnie od siebie 
różne: jeden jest dytyrambem -przeciwko 
monarchicznemu porządkowi, drugi ujmo- 
waniem się za uslalonym porządkiem rzeczy. 
Apostata Southey, jak go Bajron nazy- 
wa, jest człowiekiem uczciwym, oszukanym 
w swojej miłości, której się wzdryga przed- 
miolu. Wszelakoż Żarząca się. imaginacya 
jego strawy potrzebowała: rozpostarła ona 
swe skrzydła, uniosła się w przestwór, po- 
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nurzyla się w krainach niezbadanych jeszcze 
"fikcyi indyjskiej i arabskićj, i przyniosła zlam= 
tąd piękne, oryginalności i dzieluemi barwa- 
mi nacieniowane, poemata: Madoc Thala- 
ba, Złorzeczenie Kehamy. Następnie, kie- 
dy ta gorączka mlodego poely sama się wy- 
siliła, pojętność Sonthey'a, przywiązując się 
do czynów pewnych, i porównywając stosun- 
ki zachodzące pomiędzy epopeją a dzielem 
historycznóm, zajęła się skreśleniem wypad- 
ków rzeczywistych, z dziwną czystością i 
rozległómi zarysami przedziwnego  pęzla. 
'Takićmi są: Dzieje Brezylii, Ifistoryja ko- 
ścielna , Żywot Nelsona, tudzież mnóstwo 
innych żywotów, stylem szlachetnym, łatwym 
i ożywionym pisanych. Oddziaływanie prze- 
ciwko zasadom rewolucyjnym nazbyt się 
wcześnie i nazbyt potężnie odezwało w Sou- 
they'u, ażeby wiek jego, nie miał się ca- 
łem swojém zagniewaniem przeciwko niemu 
uzbroić; schronił się przeto do wytwornego 
wiejskiego ustronia, w którćóm zapomniał o 
ludziach nie będąc od nich zapomniany. Ale 
powróćmy jeszcze w nasze ślady; życie S00= 
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they'a było dlugie, a niektórzy, z mło- 
dych jego współcześników, ozionieni tchem 
gwałtownym 178g r. szlaki w literaturze swo- 
jego kraju zostawili. 

Burke, który poszedł w zapasy z re- 
wolucyją francuzką i który piorunował prze- 
ciwko grozie politycznej, wszelakoż wymo- 
wę swoję przy żarzewiu rewolucyjnóm hať- 
tował. Cały się jego Traktat o Górności, 
na przerażeniu, jako na jedynej podstawie 
gruntuje; niektórzy pisarze za słowo go pod- 
chwycili: z drugiej strony drama krwawe, 
które Francya na widowisko Europie wysta- 
wila, stało się lekcyą przerażenia dosyć po- 
tężną. Mistress Radeliffe oparła swój 
romans na przerażeniu materyalnóm , na wid- 
mach, zjawiskach, ciemności lasów i prze- 
paściach. Lewis aulor Mnicha, po niej 
nastąpił: do fantasmagoryi którą przedsta- 
wiała Radelz/f, przydał on sceny wszelecz- 
ne i szatańskie. Panowanie tych dwojga ro- 
mansistów było przelotne; działali oni na 
duszę podobnie jak galwanizm wpływa na 
nerwy: drażnili ją, kaleczyli i udręczali, nie- 
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wystawując dla pojętności innego interesu o- 
prócz marnej ciekawości. Po kilku latach od 
epoki ich wsławienia, Irlandczyk jeden podjął 
upadłą ich koronę i włożył ją na swą gło- 
wę: był to sławny Maturin, który w nie- 
dorzecznościach fantastycznych i w gwałto= 
wności zapalczywej ich jeszcze przewyższył. 
Kości umarłych, trupy, skićlety, którćmi pi- 
sma jego są przeładowane, wkrótce czytel- 
nika zmordowały, asromans okropny zosta- 
wiony został Francuzóm i Niemcóm, którzy 
tę kopalnią, jak w najlepsze wygrzeby wali. 

"Tyle utworów i tyle walk myśli sprzecz- 
nych pomiędzy sobą nie mogło się utrzymy- 
wać bez ustanowienia surowego śrzodkowego 
twybunału, przez którego wyroki przechodzi- 
łyby wszystkie prace, wszystkie spory, wszy- 
stkie usiłowania i cała umysłowa energija. 
W pićrwszych zaraz latach teraźniejszego wie- 
ku, prassa peryodyczna angielska uzbroiła się 
tą władzą, i Obejrzenie Edymburgskie 
(Edimburgh Rewiew) ustanowione zostało. 
Pismo to będąc organem Wigów, napasto- 
wało z żywością natarczywą”T' o rysów; prze- 
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toż ci ostatni starali się, ollarz przeciwko 
ołlarzowi, trybunał przeciwko trybunałowi 
podzwignąć. Zląd wzięło początek, Quar- 
terly Rewiew. Do tych dwóch śrzódko- 
wych punktów wystawujących dwie sprze- 
czne z sobą siły społeczności, zapuszczanie 
się w przyszłość, przywiązanie do czasów 
upłynionych, łączą się inne pisma drugiego 
rzędu, które peryodycznie migające widzia- 
no. Od lat trzydziestu, ze strony Wigów 
Nowy Miesięczny Magazyn (New 
Monthly Magazine) ze strony Torysów 
Blackwood na czele tego zastępu dwoisiego 
postępują. Blądziłby ten ciężko, ktoby tych 
plonów periodycznych, zajmujących tak roz- 
legły przestwór, w literaturze nowoczesnej 
angielskiej, do rzędu jej skarbów nie zaliczył. 
A wiecież jacy to byli dziennikarze angiel- 
scy? — Sami najpićrwsi Wielkiej-Brytanii 
mężowie: Walter-Scott, Bajron, Co- 
leridge; wszyscy ci, o którycheśmy wzmian- 
kę uczynili, a do których łączą się inne, nie 
mogące się zamilczeć, imiona: Jeffrey, 


Gifford, Hazlitt, Croker, Campbelle, 
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Thomas Moore, Brougham: jedni 
z nich ludzie parlamentowi, drudzy wsławieni 
poetowie albo erudyci głębocy. 
Najrozleglejszą z tych wszystkich poję- 
tności jest lord Brougham, mąż postępu 
oświecenia: człowiek ten był adwokatem, a 
przecież się u kratek umysł jego nie zacie- 


(śnił, i członkiem parlamentu, a nie wziął 


z naukami rozbratu: myśl przestronna, któ- 
ra znajduje miejsce na wszystko, która wszy- 
stkie wątpliwości ‘wyjaśnia. Styl jego jest 
sprężysty i dosadny, obfity w obrazy, ale w o- 
brazy żyjące i plastyczne, w rozumowania 
natarczywe i dzielne, tudzież w niepodobną 
do naśladowania potęgę logiczną. 
Usiłowania B rougham'a miały cel poli- 
tyczny, Bajron zaś i Wordsworth me- 
tafizycznym i poetyckim torem postępowali; 
znalazły się u nich powroty ku dramatowi 
dawnemu, ku stylowi Szekspira, co ma 
rewolucyą w poezyi lirycznej i elegijackiej 
zarywało: ustanowił się ścisły i surowy sąd 
obozowy, pomiędzy którego członkami od- 
znaczyć należy Gifford'a iJeffrey'a, je- 
4% 
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dnego,. jak głębokiej biegłości w dawnym 
angielskim języku, i w jego szesnasto-wie- 
kowej literaturze; drugiego, jako dowcip sa- 
tyryczny, piszącego pięknie, a nade wszystko 
chwylającego śmićszności. (Ci dwaj mężo- 
wie, z których każdy zastiępem pisarzów do- 
wodzil, przez dlugi czasu przeciąg postra- 
chem literatów byli. Okazywali się oni czę- 
stokroć niesprawiedliwymi: ale ileż” to zdro- 
wych nie rozsieli pomysłów! jakżeż wojna, 
którą wydali blędóm i uchybienióm wielkich 
poetów, potężnie bodła pojęlności, zmusza- 
jąc je do wydania najlepszych owoców! 
Bajron i Walter-Scott poszamotani byli 
przez ich napady: ale też nietylko ci dwaj 
poetowie, lecz Campbelle, lecz W ords- 
worth, winni byli bodzcom tej polemiki 
nieustającej i straszliwej część niepospolitą 
czynności i użyznienia, które ich odznacza. 
Za obwodem ich koła znajdowali się inni 
krytycy, którzy prowadzili wojnę, że tak 
powiem, podjazdową, i strzelali naoślep, 
kiedy ochota im do tego przypadła. Vil- 
son, dyrektor Blackwood'u, pomiędzy tymi 
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govilasami krytyki, w najpićrwszym szeregu 
występował. Hazlitt, nie tak ostry, bar- 
dziej fautastyczey, na loż samo się rzemio- 
sło i na tęż klątwę skazał. Jest to pisarz, 
następstwa wyobrażeń ciągłych i planu, po- 
zbawiony, który powodując się jedynie tylko 
swojóm dziwaciwem, porywa raz klapaczkę 
arlekińską, to znowu cćrkiel jeometryczny, 
który moralizuje z powodu poematu eroty- 
cznego, a z przyczyny dramatu, o anatomii 
rozprawia. Pociski wypuszczane przez niego 
prawie naoślep, przenikały do żywego, a 
Hazlitt wsławiony i znienawidziany, umarł 
w ubóztwie, Żadnego wielkiego nie doko- 
nawszy dzieła. 

« Jeżeli porównamy wpływ rzeczywisty i 
wprost działający książek, przez największe 
talenta ogłoszonych, z wpływem pism per- 
jodycznych, przeświadczymy się, że te osta- 
tnie pociągnęły społeczność w stronę 'swoje- 
go dążenia, i dokonały dzieła, przed: 'któróm 
sam nawet genjusz musiałby ręce opuścić. 
Przez. swoje perjodyczne ukazywanie się, 
przez swój stateczny powrot do tychże sa- 
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mych pomysłów, bardziej jeszcze, aniżeli 
przez. prawdziwy talent swoich pisarzy, za- 
prowadzają one nowe nauki, albo leż, sysle- 
mata wykorzeniają. Powodzenie: ich zawisło 
od doskonałej zgody z pojęciami cywilizacji, 
tudzież z ich kierunku sprzyjającego jej po- 
stępowi; mają. one 'czylelników, pod nieu- 
chronnym warunkiem wiedzenia co się im 
podoba, dostarczania strawy ich ciekawości, 
oraz postępowania, ich upodobań, gościńcem. 
Ale puszczając się tą drogą, torują kierunek 
jej.po swojemu; jakoż nic nie masz ciekaw- 
szego, nad uważanie biegu zmiennego i postę- 
pnego mniemań, od początku teraźniejszego 
wieku w tych zbiorach wyrażonych. Niena= 
wiść ku Francyi, oraz ku filozofii nowoczesnej, 
przywiązanie do rządu reprezentacyjnego, ta- 
kie były charaktery Edymburgskiego Obejrze- 
za, przy jego ustanowieniu; nieznacznie się ono 
potóm wraz z duchem publicznym umiarko- 
wało, wyzuło się ze swoich przesądów anti- 
gallikańskich, zapomniało swoich uprzedzeń 
względem niektórych systematów poetyckich, 
pewnych pisarzy, pohamowało swoję zapal- 
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czywość Żarliwą przeciwko republikańskim 
naukom, i stało się Obejrzeniem Edymburg= 
skićm , takićm, jakióm jest dzisiaj, które po- 
stępuje sfornie z mniemaniami Wigów u- 
miarkowanych, konstytucyjnych, pragnących 


"razem iron 'i wolność zachować. -Również, 


Quarterly, niegdyś pyszne, swarliwe, przy= 
wiązane do mniemań najbardziej przesadzo- 
nych względem przywilejów powagi, zstą- 
piło powoli aż do mniemań ułagodzonych, 
jakie teraz wyznawa. . Widziano także zja= 
wiające się dzienniki, które mniemania szcze- 
gólne i nowe wystawiały. Bentham nową 
filozofiją utworzył. Vestminster Rewiew 
stało się jej echem. Umiejętność starożytno- 
ści, Obejrzenie JW'steczne ustanowiła. Na- 
koniec W igizm, uwłaczający ludziom świa= 
towym, znalazł za godło: Nowy Miesięczny 
Magazyn. Te poruszenia myśli i prassy wy- 
konały się same przez siebie, wtenczas, kie- 
dy o tóm nie myślano: organa rozmaitych 
partyj zniżały głos swój, albo też go pod- 
nosiły, wtenczas, kiedy publiczność o niczem 
więcej nie myślała, jak tylko, że się zna* 
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chodziły stronniclwa, i że taki lub inny dzien- 
nik z jej się mniemaniem zgadzał. Oburzo- 
-no się gwaltownie przeciwko surowemu roz- 
biorowi, pod jaki wszystkie te krytyki, z roz- 
maitych stron pochodzące, literaturę i czyn- 
ności publiczne podbiły. A na to nie ba- 
czono, iż na tym warslacie wszystkie się 
talenta ostatniej epoki naszej wykształciły ; 
i że, według wyrażenia dowcipnego lady 
Montaigu: „jeżeli krytyka jest gnojem; 
ona to grunt użyznia.* Zbiór wszystkich 
pomysłów nowych, od lat czterdziestu w o- 
bieg puszczonych, znajduje się w bibliotece 
dzienników i pism perjodycznych, w tym 
przeciągu czasu ogłaszanych. Najznakomitsi 
mowcy parlamentowi, wsławieni wielko-radź= 
cy, mieli w nich swoje uczestnictwo: czytel- 
nik nie może od nas oczekiwać tego, aże- 
byśmy się pokusili o śledzenie krok za kro- 
kiem postępu pism perjodycznych. 

. Widzieliśmy, jak szkoła Bajrona dała po- 
czątek Schelley'owi, który gminowi poe- 
lów innych, niższego rzędu, drogę otwo- 
rzył. Jeden z nich, John Keats, ha od- 
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dzielną wzmiankę atoli zasługuje: umysł 
gorący i namiętny, który wziął do serca-je- 
den artykuł dziennikarski, w przystępie szału 
śmierć sobie zadał, przeto, iż wiersze jego 
krytyka naganiła. Popęd, nadany przez 
Walter-Scotta, był jeszcze żyzniejszy: 
opanował on cały romans nowoczesny, tak, 
Że nawet u pisarzów, którzy przez rodzaj 
swojego talentu od niego się oddalili, znaj- 
dujemy cechę tej zgłębionej nauki obycza- 
jów i ludów, która urok romansów W al- 
ter-Scotia stanowi: Banim ze swoją 
exageracyą, ze swoim posępnym i namięt- 
nym zapałem, stara się wszelakoż wyszcze- 
gólniać zwyczaje wieśniaków irlandzkich, i 
wystawiać na sposób W alter-Scotta, ma- 
lowidła ubiorów starożytnych. We wszyst- 
kich kierunkach toż samo zjawisko postrze- 
gamy: autor Anastazego, Tomasz Hope i 
Morier, probuje malowidła wolnego i u- 
- „derzającego, ale nade wszystko świecącego 
się, uderzającego barwami i analitycznego, 
zwyczajów cndzoziemskich. * Anasżazy, jest 
to piękny obraz nowoczesnego wschodu, 
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z jego namiętnościami, charakterami, tudzićż 
osobami działającemi. Maggi Baba, Za- 
hrab, niemniej zawierają w sobie wewnętrz- 
nych zalet, chociaż styl ich nie jest tak 
świetny, a myśl mniej wyniosła. Współ- 
czesna Walter-Scottowi, miss Edge- 
worth, razemże z nim prawie narodowość 
krainy dzikiej skrćśliła: ale przede wszysl= 
kiém, na uwadze miała ona cel moralny : 
chciała ona „obyczaje i wyobrażenia refor- 
mować, a ten zamysł nader widoczny, za- 
sięgnięty przez nię od Richardsona, o- 
ziębłością cokolwiek przedziwne jej romanse 
zaprawia. Nie będziemy tu licznych przy- 
taczali romansistek, dla których dziennika- 
rze kolejno wznosili drobne przybytki, wraz 
z powstaniem swojćm idące w zwaliska. Na- 
śladowniczki wielkiego malarza mało znaczą- 
cych szczegółów, rodzica Clariss'y Harlow, 
pomknęły one dalej jeszcze sztukę barwie- 
nia stolika o sześciu filiżankach herbaty, na- 
dając mu romansowy interes; dodamy tyl- 
ko, że to wszystko zadaleko posunione 
było. Synowie Walter-Skotta naturalni, 
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Graltan; James, Hamilton, niekiedy 
się do interessu dosyć pałetycznego podnie= 
śli, okraszając swoje obrazy barwami nazbyt 
jaskrawómi, tych przeto nie będziemy tu 
przytaczali. 

Oglądając całą tę wegetacyą bujną, cały 
ten kwiatostan talenlów, które się ze wszech 
stron rozwijają, nie powiedziałżeby ktoś, że 
się zapatruje na obfitość soków ożywnych 
z wnętrzności ziemi wynikających w pew- 
nych klimatach, kiedy obfita rosa przeniknie 
ją i użyzni? Wymowa w parlamencie o- 
gromnemu temu poruszenia obcą pozostać 
nie mogła: przetoż widziano Cannin gów, 
Wilberforsów (Wflberferce), Burdet- 
ów, Makintoszów (Mackintosh), Pilów 
(Peel), chlubnie po Burke i Fox'ie nastę- 
pujących. Canning i Brougham, na 
czele potężnego zastępu tego jaśnieli. Can- 
ning był giętszy, świelniejszemi barwami 
jaśniejący, z talentem nie tak głębokim, z wyż 
słowieniem głuszącóm i świetnóm. Broug- 
ham z dowodzeniem natarczywóćm, z dya- 
lektyką dzielną i straszliwą, bardziej wy- 
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mowny, niż poelyczny, więcej filozof, niż 
orator. Podczas tych tryumfów mownicy, 
jedno tylko mocarstwo umysłowe pogrążone 
zostałe w slosunkowej do nich mierności, 
które wystawiało sprzeczność ze <znamieni-_ . 
tém romansu i poezyi angielskiej wygóro- 
waniem: chcę mówić o dramacie, w opła- 
kanóm, ilejącóm osłabieniu. Scheridan 
Knowles przyozdobił je opisami poelyc- 
kiemi, ludzież wewnętrznómi scenami, któ- 
rym na interesie nie schodziło, Milman 
miejscami wyczerpnięlćnii z dawnego teatru, 
które także nie były bez zalety. WV prowadze- 
nie drobnych sztuczek francuzkich, z mniej- 
szym lub większym powabem nasladowa- 
nych, bawiło lud pospolity. Miss Milford 
zaprobowała, nie bez Powodzea przeisto- 
czyć w dramat Rienz'ego;' ale wielki się 
poeta tragiczny lub też komiczny nie nada- 
rzył. Te cząstkowe wygrane, głównego zwy- 
cięztwą nie dokonały, a teatr był zostawiony 
najważniejszej massie publiczności, tej mó- 
wię, która sądzi, a swoje wyroki drugim 
narzuca. 
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Jednakże się przeznaczenia Anglii speł- 
niają, Współczesne wielkim zapasom tego 
kraju z Bonapartym, rozwinięcie się wszel- 
kich oryginalności, "wszelkiego rodzajn sła- 
wy, wszelkiej energii myśli i wykonania, któ- 
reśmy napomknęli, nie mogąc wszystkiego 
wyliczyć, było nazbyt świetnóm, ażeby dlu- 
go wać mogło. Kiedy Anglija zwycięzka 
odpoczęła, kiedy uwolnioną od swojego stra- 
szliwego wroga, sama się sobą zajmowała, 
większe nierównie jej zagroziły nieszczę- 
ścia. Bonaparte, powstając na nię, insty- 
tucye jej umocnił: napróżno genjusz rewo- 
lucyjny i demokratyczny wstrząsał Europę, . 
nie mógł on starożylnej arystokrącyi an- 
gielskiej doścignąć. Po upadku olbrzyma: 
wszystko swą postać odmieniło; czynność 
rozwalniająca ducha demokratycznego, aż do 
podwalin tej odwiecznej społeczności, chwia= 
nej przez czas długi, przenika. Od epoki, 
w której postęp pomysłów reformatorskich 
dał się czynnie poczuwać, wyraźny się upa- 
dek w umysłowym ruchu okazał. Dzien- 
nik Sporów (Journal des Debats), który 
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bacznie w ślad za literaturą angielską postę- 
puje, wyrzekł bardzo dowcipnie, że „lilera= 
lura teraźniejsza angielska iest poprzedzają- 
cego Żniwa trzęsianką.* Jakoż rzeczywiście, 
w poezyi, w wymowie, w romansie, pisarze 
dzisiaj kwitnący, jakożkolwiek uderzający, 
przyjemni, atoli są tylko drobną zdawkową 
monetą, bezpośrzednich swoich poprzedni- 
ków. Galt ma w sobie ironiją i dowcip; 
Allan Cuningham łatwość przenikliwą; 
Teodor Hook z przebiegłością . szczegóły 
salonu i przedpokoju wystawia; Morier do- 
statecznie obyczaje wschodnie maluje; ale 
wpośrzód tych półwziętości, którym zalet na- 
leżnych nie ubliżamy, gdzież jest genjusz 
wznoszący się nakształ wysokiej góry, a 
wszystkim innym nadający prawo? Nie wi- 
dzę go tu bynajmniej. Naczelnik dzisiejszej 
literatury, P. Bulwer, więcej ma w sobie, 
aniżeli jego współzawodnicy, tego dowcipne- 
go i pociągającego zapalu, który zniewala 
do czytania dzieła, wtenczas nawet, kiedy 
mniemań autora nie podzielamy. Młody 
D'Israćli posiada myśl, styl oryginalny, a 
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niekiedy potężne pióro. Pasterz z: Et- 
ricku, nazbyt uwielbiany przez swoich 
współczesnych, którzy przeświadczeni, że pa- 
slerz, ani czytania, ani pisania umieć niepo- 
winien, jest łatwym, przyjemnym i patety= 
cznym poelą. Nie należy zapominać na Pa- - 
nią Hemans, miss Milford i miss 
Landon, rymotworki lube i wytworne, a 
niekiedy namiętne nawet. 

Zdaje się, że prace historyczne angielskie, 
uległy także postępowi ubywającemu, co do 
interesy i co do talentu. Za czasów sławnej 
epoki Walier-Scotta i Bajrona, czyliż 
nie posiadał naród swoich Chalmersó w, 
swoich Sharon-Turnerów, swoich Mit- 
fordów, swoich Southey'ów?  Szkoto- 
wie, Sharon- Turner i Chalmers, jako 
antykwaryusze i erudyci, nie wiele mają 
współzawodników. Jeden z nich wyborny 
autor historyi „Anglo-Saxońskiej, do źrzódeł 
erudycyi najrozleglejszej, łączy zaletę wy= 
bornego stylu. Chalmers jest zagmatwa- 


ny, dziwaczny: ale książka jego, pod tytu- 


łem: Caledonia, jest studnią niewyczerpanej 
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erudycyi. Mitford, reprezentant arystokra- 
cyi angielskiej, oraz nowoczesnych pomy- 
słów, przypuścił szturm gwałtowny do mnie- 
mań powszechnie przyjętych, względem pię- 
kności idealnej rzeczypospolitych greckich, 
spartańskiej i ateńskiej. Od epoki, w któ- 
rej oni pisali, nie ukazali się inni 'dziejopi- 
‘sowie, prócz autorów pamiętników i pisa- 
rzów drugiego rzędu. Dzisiaj nie już litera- 
tura, lecz polityka w Anglii przewodzi: wszy- 
stko ulega temu wielkiemu i straszliwemu 
poruszeniu partyi, namiętności popularnych, 
tudzież pomysłów filozoficznych, które się 
za zwyczajami i dawnćmi instylucyami u- 
cierają. 

, Cóżkolwiek bądź, chociaż przeciąg lat 
pięciudziesiąt, musi, jak to zwykle się pra- 
wie zawsze zdarza, oddzielić od nowego per- 
jodu literackiego, tę piękną epokę umysło- 
wą, rozumu oraz imaginacyi angielskiej, era, 
którąśmy opisali, era zwycięztwa i wielko- 
ści, wystawować zawsze będzie przed poto- 
mnością najpiękniejszy widok, jaki tylko 
ludzka myśl wynaleźć i pojąć zdoła. W tym 
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świetnym trzydziesto-letnim perjodzie, arcy- 

dzieła obfitują, krytyka w równi z poezyą 

postępuje. ` Najpiękniejsze imiona roczników 

literackich cisną się na jednej kartce, w szczu-= 
_ płym przestworze. Jest to epoka nieśmier- 

telna, Wordswortha, Southey'a, lorda 

Bajrona i Walter-Scotta: 

(Dublin University Magasine.) 


Wizerunki. N.6, 5 
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JAN POTOCKI 


3 Do PIERWSZEGO rzędu uczonych ludzi ośm- 
nastego wieka w Europie, należy bez żadnej 
wątpliwości Jan Hrabia Potocki. Liczne 
jego dzieła podróżom i badaniom history- 
cznym poświęcone, noszą cechę sumiennej 
dokładności, lak w relacyach wędrowni- 
czych, jak i w poszukiwaniach dziejopisar- 
skich, a. przytóm wytrwałości w pracy ni- 
czem niezmordowanej. Cokolwiek wezmie- 
my z płodów tego oryginalnego genjuszu, 

» wszędzie znajdziemy to namiętne przywiąza- 
nie do nauk, które się podoba czytelnikowi 
i niejako zobowiązuje go dla pisarza, a bez 
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którego nie można bydź ani prawdziwie u- 
czonym , ani pożytecznym przez pisma swoje 
dla społeczności. Pamięć Jana Potock iego 
odnowił teraz dla świata czytającego Klap- 
roth, znany Otjentalista, przez nowe wy- 
danie w roku 1829 w Paryżu, dwóch jego 
ważnych pism dla historyi i trzeciego mniej- 
szego; tojest: Podróży w Siepach Astra- 
chańskich i Kaukazkich, Historyi pićrwia- 
stkowej ludów, które zamieszkiwały dawniej 
te krainy, i Pamiętnika o Nowym Pery- 
plu (*) morza czarnego GH. To daje nam 
powód do przypomnienia calego zawodu na- 
ukowego Jana Potockiego, ziomkom jego, i 


~ przebieżenia w krótkości znakomitych dzieł 


; (©) Ileguthoog, periplus, w greckim języku znaczy 
Żegluga około brzegów morskich, (Circumuec- 
tio, qua quis nauigio circa locum aliquem ve- 
hitur). Jest to wyràz poświęcony przez staro- 
Żytnych Jeografów, a poważany od teraźniejszych. 

(5*) Voyage dans les Steps d'Aswakhan et du Can- 
case. Histoire primitive des peuples qui ont ha- 
bité anciennement ces contrées, Nouveau Periple 
da pont-Euxin, par le Comte Jean Potocki. Qu- 
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go pisarza. Jan Hrabia Potocki, syn Jó- 
z Potockiego Krajczego Koronnego, polo-. 
mek jednej. z najdawniejszych fantilij pol- 
skich, wsławionych oddawna czynami rycer- 
skiemi, obrał sobie spokojniejszy, ʻale bar- 
dziej stosowny do swoich skłonności zawód. 
Urodzońy w roku 1761, wziął od przyro- 
dzenia nieocenione dary, i skąpo śmiertel- 
bym udzielane: bo wielką pamięć, większy 
jeszcze dowcip, niezmiernie żywą imagina- 
cyą i zamiłowanie w pracy. Slaranne wy- 
chowanie rozwinęło w nim wszystkie te przy- 
mioty, ale nauki wykładane mu w obcych 
językach, podług-ówczesnego zwyczaju wmo- 
żnych domach w Polsce, i wreszcie dla ła- 
twości w sprowadzaniu cudzoziemskich nau- 
czycieli, pozbawiły Potockiego przyje- 
mności oglaszania owoców swej pracy w ro- 


, Vrages publiés et accompagnés de notes et de 
tables, par M. Klaproth, membre des societćs 
Asiatiques de Paris, de Londres et de Bombay. 
Avec 7 planches et 2 cartes. 2 vol, in vo, Pa- 


ris 1829. 
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dowitym języku. Pisał bowiem po francuz- 
ku, co mu łatwiej przychodziło, i co byłoby 
prędzej rozszerzyło lak pożyleczne wiado- 
mości, które ogłaszał, jak zarazem i sławę 


jego, gdyby przez szczególniejszą oryginał- 


ność, nie drukował wszystkich prawie dzieł 
swoich w liczbie tylko: sta exemplarzy. Ztąd 
najważniejsze pisma Jana Potockiego, tak są . 
dziś rzadkie, Że zaledwo w piórwszych bi- 
blijotekach znaleźć je można. Wyćwiczony 
w wielu nowych i starożytnych językach, do 
których zawsze okazywał wielką łatwość, od- 
dał się zaraz z młodości czytaniu klassyków 
i pisarzy śrzednich wieków, a między niemi 
najchciwiej wartował dziejopisów. Zgłębia- 
jąc z największą uwagą różne pomniki. 'hi- 
storyczne, od Greków i Rzymian nam zo- 
stawione, i niektóre pisma wędrowników i 
jeografów pozniejszych, wpadł na myśl:pil- 
niejszego śledzenia początków Sławiańskich; 
wielkiej gałęzi rodu ludzkiego, do której sam 
należał, Zdaje się, że wyjaśnienie piórwiast- 
ków tego plemienia, założył: za cel wszel- 
kich swoich usiłowań i pracy w ciągu ca- 


łego życia; ale gdy prawie niepodobna jest, 
jak powiada Klaproth w przemowie do wy= 
'Żej wymienionych dzieł Polockiego, śle- 
dząc początku jednego wielkiego. pokolenia 
ludów Jafetycznych lub Indo-Germańskich, 
nie objąć razem innych gałęzi tego szczepu, 
rozszerzone badania wciągnęły gò w daleko 
większe prace elnograficzne i historyczne. Nie 
przestając na tém, rozumiał Potocki, że 
do (gruntownego pojęcia i objaśnienia slaro- 
żylnych pisarzy, potrzeba poznać miejsca, 
w których zaszły wypadki, jakie oni opi- 
sali. Tą wielką prawdą przejęty, dogadza- 
jąc razem wrodzonej chęci wędrowania, gdy 
mu znaczna fortuna wszelką do tego łatwość 
podawała, udał się naprzód na zwiedzenie 
wszystkich brzegów morza śrzódziemnego. 
W roku 1778 i 1779 objechał Włochy, Sy- 
cyliją i Hiszpaniją. Te piórwsze podróże, 
chociaż w bardzo młodym wieku „odbyte, 
przygotowały go jednak korzystnie do dal- 
szych, itak dalece zajęły umysł chciwy co- 
raz większego światła i coraz nowszych wia- 
domości, że kilka lat następnych, z małą 
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przerwą, strawił na odległćm i pełnćm tru- 
dów wędrowaniu. WVV roku 1784 zwiedził 
Turcyą i Egipt, a w roku 1787, po -powro- 
cie do Europy, przypatrywał się bliżej Hol- 
landyi, podczas jej rewolucyi. Potém po* 
krótkim pobycie w Paryżu, wróciwszy w ro- 
ku 1788 do Polski osiadł w Warszawie i cały 
się oddał wydawaniu dzieł, które. pisał bez. 
przerwy w ciągu dalekich swoich podróży i 
w Paryżu. Pićrwszą z porządku była: Po- 
dróż do Turcy i Egiptu, odbyla w roku 
1784, in 12m0, w Warszawie 1788 (*); ale 
zaraz poićm urządziwszy drukarnią w swoim 
domu w Warszawie, zrobił drugie wydanie 
poprawne tejże samej podróży, z dodatkiem 


podróży do Hollandyi w roku 1787, w War- 


szawie, w drukarni wolnej, na krajowym 


papierze, 1789; in 8vo (**). W ciągu tegoż 


(*) Voyage en Turquie et en Egypte, fait en 1734. 
à Varsovie, et se trouve A Paris chez Royer li- 
braire; quai des Augustins. 1788. in 12. 

EH Voyage en Turquie et en Egypte, fait en Pannée 


„8 ZĘ k 
1784. Seconde edition reyue, corrigée et augmen- 


N 


REŻ 
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samego r. 1789, wyszło z tejże drukarni inne 
dzieło Potockiego: Uwagi nad historyą 
powszechną i badania:o Sarmacyi; we cztó- 


-rech tomach, in 8vo, do którego przyłączone 


są trzy mappy. Jedna: z nich wystawia kraj 
zamieszkany od Pieczyngów (Palzinacue) i 
Sabartoasfalów, w dziewiątym wieku ery 
chrześcijańskiej: druga jest kartą cyklogra- 
ficzną Pomeranii w tej samej epoce, ułożoną 


„podług księgi zwanej Z/ormesta Orosii, ilu- 


maczonej przez króla Alfreda; a trzecia po- 


„ dobnąż kartą Sarmacyi na rok goo po Chry- 


stusie. Wszystkie rylowane przez B. Folino, 
w Warszawie 1789 (*). 


tee, Voyage en Hollande fait pendant la reyo- 

 lution de 1787. à Varsovie. ZV drukarni wol- 

nej, na krajowym papierze, 1889 (przez omyłkę ` 

zamiast 1789) in Svo, 160 stron. — Tłumaczenie 

tego dzieła wyszło pod tytułem: Podróż do Tu= 

rek i Egiptu z przydanym dziennikiem podróży 

do Hollandyi podczas rewolucyi 1987, z fran- 

cuzkiego przełożona. W Warszawie w drukarni 
wolnej, r. 1789- in vo, 169 stron. 

(*) Essai sur Vhistoire universelle et Recherches sur 
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Wsśrzód tak pracowitych zatrudnień prze- 
pędziwszy w Warszawie cały rok 1788 i część 
1789, wyjechał nanowo z kraja Potocki i 
wsiadłszy na okręt w Chersonie, popłynął 
drugi raz do Konstantynopola, zkąd. po ca- 
łorocznym' pobycie, w czerwcu następnego 
roku udał się. dla obejrzenia niektórych wysp 
Archipelagu. Wylądował potóm w Egipcie 
zwiedził Kajr i znajdował się u stop olbrzy- 
mich piramid w Gizeh. Zkąd nakoniec prze- 
jechawszy Tunis i dalsze Barbaresków po- 
brzeża, dostał, się do Maroko i wielką część 
tego Cesarstwa zwiedził w roku 1791. Je- 
szcze przed zaczęciem następnego, Warsza- 
wa ujrzała młodego wędrownika w murach 
swoich. Zaledwo miał czas spocząć po tru- 
RZECZ ZES 
la Sarmatie, par Jean Potocki. — Varsovie A 
Timprimerie libre, 1789. — 4% vol. in 8v0. — 
Klaproth znał tylko dwa pićrwsze tomy. Piąta 
księga tego dzieła, w której autor mówi o Pru- 
siech, najrzadszą jest teraz ze wszystkich, tak 
dalece, że ledwo na dziesięciu exemplarzach je- 
den zupełny widzieć się daje. Ob. Bibljogra- 
ficznych ksiąg dwoje. T. 1. k, 219. 


` 
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dach wielkich podróży, zajęły go wnet spra- 
„wy własnego kraju. W. owej świelnej epoce 
dla narodu, głos opinii publicznej musiał 
działać silnie na czynność prawodawców. Po- 
tocki nie wahał się należeć do niego przęz 
wydanie bezimiennego pisma w roku17g1 pod 
tytułem: „Aforyzmy o wolności: (*). 
Wkrótce potćm zajął się Polocki ogro- 
mną pracą na jednego człowieka, której sam 
pomysł nawet, jedna mu niemałą chwałę. 
Aby ułatwić obeznanie się z źrzódłami histo- 
, ryi Sławiańskiej, postanowił zebrać i wyllu- 
| maczyć na język francuzki wszystkie wyją- 
Aki z dawnych kronik, pamiętników i innych 
pism, ístosujące się do dziejów klórychkol- 
i wiek ludów Sławiańskich. 'Ten nowy świat 
historyczny, jak go nazywa autor, miał się 
zaczynać od wyprawy Daryusza do Scytyi, 
a kończyć w dziesiątym wieku po Chrystu- 
sie. Sześćdziesiąt dziewięć ksiąg w ogóle, 
miało zawierać dzieje Sławiańskie przez ciąg 


` 


(*) Essay d'Aphorismes sur la liberté, à Varsovie 1791. 
in ś4to, 52 stron, 
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piętnastu wieków. Potocki opierając się na 
tej zasadzie, żeby od rzeczy dobrze znanych 
postępować do nieznanych, a poczyłując słu- 
sznie dzieje śrzednich wieków za najpewniej- 


ków, i obeznawszy czytelników z kronikami 
śrzednich wieków, tyczącemi się Sławian, isdź 
"w górę do dziejów piątego wieku przed Chry- 
stusem, a polém ciągnąć swe prace aż do 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


dziesiątego wieku po Chrystusie. Jakoż pićr= . 


wszy tom tego zbioru ukazał się w Warsza- 
wie roku 1793, stanowiący księgę XLII, na 
dwie części podzieloną, Kronik, Pamiętni- 
ków i Badań, do historyt wszystkich ludów 
Sławiańskich służących, obejmującą koniec 
dziewiątego wieku ery chrześcijańskiej (*): 


OOOO 


(*) Chroniques, Memoires et Recherches pour servire 
à Phistoire de tous les peuples Slaves par le 
Comte Jean Potocki. Livre XLII, comprónant la 
fin du nenvieme siécle de notre Ere. A Varsovie. 
MDCC. XC. III. in 4to, — Klaproth zupełnie tego 


dzieła nie zna. 
1 
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z przyłączeniem lej samej karty cyklografi- 
cznej, która użytą była do wyżej wymienio- 
nego dzieła tegoż autora o Sarmacyi. Są tu 
wyjątki z dziejopisów polskich, Bogufała, 


| Długosza, Galla'i Siryjkowskiego, po kilka 


| rozdziałów z kronik: Czeskiej Kozmasa Pra- 


skiego, Sławiańskiej Fielmolda , z kroniki 'Tu- 
ryngskiej, podróż Wulfstana, Mitologja Pru- 


(ska z kroniki Dusburga, historja Królów i 


| Cesarzów Lujtpranda. Są także wyciągi z dzie- 


| jów Kroatów, Serbów i Bulgarów, z roczni- 
| ków Faldeńskich z Nestora i t. d. Wszędzie 
| obok textów łacińskich, polskiego, sławiań- 


skiego, anglo-saxońskiego, przekład francuzki 


i objaśnienia w tymże języku. "Tak ważna 


jednak praca Potockiego, nie była dalej 
posuniętą. Ciągle podróże i inne zatrudnie- 
nia, oderwały go zapewne od lego wielkiego 
przedsięwzięcia, ze szkodą dla miłośników 
sławiańszczyzny. 

Po kilka latach pobytu swego w licy 
polskiej zajęty ciągle jedną myślą badania 
dziejów rodu. sławiańskiego, udał się znowu 
Potocki do Niemiec i tam w lecie roku 
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1794, jeżdżąc po Księztwach Meklemburskich 
i Pomorzu aż do Hamburga i Lubeki śle- 
dził pilnie starożytności Slawiańskie pomię- 
dzy Wendami, którzy będąc gałęzią Sławian, 
dotąd w krajach tych mieszkają. Następne- 
go roku wyszedł w Hamburgu Dziennik tej 
podróży pod tytułem: Podróż do niektórych 
okolic Niższej Saxonii, dla wyszukania sta- 
rożytności Sławiańskich i Wendów. In śto, 
z wielką liczbą tablic (*). Celem tego Dzien- 
nika, powiada sam Potocki, jest rozsze- 
rzenie znajomości zabytków Sławiańskich i 
zachęcenie do wyszukania ich. Rosprawa na- 
pisana w tej materyi więcejby się zapewne 
podobała uczonym, ale rozprawa nie byłaby 
może czytaną od publiczności, cel zatóm au- 
tora byłby chybiony; dla tego więc noty co- 
dzienne swojej podróży wydał Potocki, nie- 


(*) Voyage dans quelques parties de la Basse- Saxe . 
pour la Recherche des antiquités Slaves ou Ven- 
des, fait en 1794, par le Comte Jean POTOCKI. 
Ouvrage orné d'un grand nombre de planches. 
Hambourg. De Pimprimerie de G, F, Schniebes 
1795, in 4to. Stronic 102, 
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przybierójąc ich w żadne inne formy. Szczu- 
ple to pismo rzuca jednak wielkie bardzo 
świalło na systemat religijny dawnych Sla- 
wian, który mało byl znany uczonym Eu- 
ropejskim. W  pićrwszej części skomento- 
wawszy aulor kilka: miejsce z kroniki Dyt- 
mara Merseburskiegó ,' gdzie jest mowa o róż- 
nych ludach Sławiańskich, opisuje podróż 
swoję przez Strelitz, który był siedliskiem Sła- 
wian Redarów, tak jak Meklemburg-Schwe- 
rin Obotrytów, przez Prilwitz, gdzie stało 
przed wieki główne Sławiańskie miasto RAe- 
tra, głośne świątynią Bożkowi Radegast 
zwanemu wystawioną, dalej przez Neubran- 
` deburg, Rostock, Wismar, Raceburg dawną 
Stolicę Polabów, Hamburg, Lüneburg sie- 
dlisko niegdyś Sławian Linonów, nakoniec 
przez Luchau w którego okolicach dotąd po- 
tomkowie VVendów siedzą. Wszędzie śledził 
„szczątków tak języka sławiańskiego zepsutego 
i do ostatka zacierającego się niemezyzną, 
jako i zwyczaiów: wyszukiwał mogiły i oko- 
powiska tego narodu, nigdzie też nie zanie- 
dbał obejrzeć i rozpoznać zbiorów starożyt- 
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ności. Kończy się ta pićrwsza część krótkim 
słownikiem wyrazów sławiańskich przepisa- 
nym z oryginalnego rękopismu znajdującego | 
się u P. Plata tamecznego obywałela miesz- 
kającego koło Luchowa (Liichau) w kraju 
Hanowerskim, w powiecie zwanym Wend-. 
land (*). Druga część tego dzieła prawie 
cała zajęta jest urywkami texlu Kroniki Sła- 


(*) Słownik ten jest Francuzko-Sławiański. Dla po- 
równania zaś: tej mowy dawnych Wendów z na- - 
Sza; kładziemy ftu kilkanaście ich wyrazów obok 
polskich toż samo znaczących. 


Womeste, zamiast. .  Szrebry, srebro. 
Eliuba, miły, luby. Taller, talerz. 
Eysibe, , do siebie. Nieujautra, pojutrze. 
Stoch, strach, u- Dybr; dobry. 
dręczenie: i 
Slebe, slepy. Sweiza, Świeca. 
Lotjeh, łokieć. Porstyn; Pierścien. 
© Dersedi,; zatrzymać, Nebi, niebo. < 
Chitzwe, chciwy. Dumbe, dąb. 
Pias, pies. Pipel, * popiół. 
Dost, - dosyć. Teple, ciepło. 
Mam; mam. Wundil, _ węgiel, 


Posljoch, «potem, Szkoda, szkoda. 
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wiańskiej Helmolda, które Potocki sądził 
potrzebnemi do objaśnienia zbioru „słaroży- 
tności Slawiańskich przerysowanych od au- 
tora i umieszczonych przy końcu. dzieła. 
Helmoldowi winniśmy te szezuple wiadomo- 
ści jakie nas doszły o Sławiapach Meklem=- 
burskich; Jan Potocki pod każdym jego 


textem przydał jeszcze swoje uwagi i wa- 


żne objaśnienia. Dalej umieszczona jest hi-. 
storya owego, zbioru starożytności odkrytego ` 
między rokiem 1687 a 1697 w Prilwitz, kió- . 
ry był własnością P. Sponholiz w Neubran- 
debourg. Pomiędzy 104 sztukami tego zbioru, 
których szczegółowe opisanie poprzedza sa- 
me figury na tablicach odrysowane, znaj- 
a się najwięcej bozków dziwacznej posta- 

i: jak, rp. Radegast Zer nebus. (czarny Bóg), 
Pala (Biały Bóg) i inni, takže wiele czar, 
medalów, bransolet, włóczni, nożów i blach 
różnego kształtu. Wszystko to po większej 
części ulane z miedzi, ołowiu i brązu, a nie- 
które z droższych kruszców, mało zaś z ka- 
mienia. Tablic przy tém dziele jest 31, a 
figur na nich wyrytych, dodając do zbioru 
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Sponholiza, zabytki w Biblijotece miasta Ra- 
ceburga zachowane, w ogóle sto ośmnaście: 
co znacznie cenę książki podwyższa, zwła- 
szcza że jest bardzo rzadką. Napisy runi- 
czne okrywają każdą prawie sztukę, i wszę- 
dzie prawie świątynia Retry jest wymieniona. 
Rozpatrując się bliżej w tych starożytnościach, 
jeśli im zupełną autentyczność przyznamy 
słusznie wnosi aŭtor, że pogańskie obrządki 
długo między tómi Sławianami trwały, wten- 
czas nawet kiedy wszędzie na około chrze-- 
ścjaństiwo się rozszerzyło. 

Podróż Jana Potockiego'po Niemczech 
przeciągnęła się do następnego roku 1796, i 
nie była także bez pożytku dla nauk, bó 
w tymże roku w Brunświku wyszło nowe 
jego dzieło pod tytułem: Ułamki history- 
czne i Jeograficzne o Scytyi, Sarmacji t 
Sławianach, zebrane i objaśnione przez 
Hrabiego Jana Potockiego (*). Niema- 


(*) Fragmens Historiques et Geographiques sur la 
Ścythie, la Sarmatie et les Slaves, recueillis et 
commentés par le Comte Jean Potocki, A 


Wizerunki. N.6. 6 
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jąc pod ręką tego dzieła powtórzymy tylko 
zdanie o nim Klaprota, który powiada że to 
jest zbiór historyczny w rodzaju dzieła Sźrić- 
tera: Memoriae populorum.  Przeznaczył 
go Autor dla uczonych swojego narodu, któ- 
rzyby sobie życzyli poświęcać się badanióm 
historycznym w krajach zamieszkałych od 
ludów Słowiańskich. Pićrwsza księga zawiera 
ogólne uwagi nad różnemi gałęziami tego 
plemienia, nad Finnami i Gotami. Potćm 
są wyjątki ze wszystkich pisarzy, prócz He- 
rodota, Strabona, Djodora Sycylijskiego i 
"Troga-Pompejusza, ponieważ ci są w ręku 
wszystkich. Jest to książka bardzo użyteczna, 
-jako ogólny rzut oka na dzieje starożytne i 
śrzednich wieków i na to co już jest wiado- 
móm o tych narodach. Niemożna się je- 
dnak obejśdź bez czytania samych textów, 
bo tłumaczenie ich niezawsze jest dokładnóm, 
a sama książka nayniedbalej drukowana. Znał 
dobrze tę wadę sam autor, kiedy się przy- 


Brnnsvic, dans la libraivie des écoles. 1796, 4. 
vol. in 4to, 
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znaje do tych wszystkich błędów w jednej 
nocie pamiętnika swojego o Peryplu morza 
czarnego. WV trzecim tomie tego dzieła znaj- 
duje się Karta Cyklograficzna Sarmacyi na 
rok goo ery chrześcijańskiej. Co się zaś ty- 
cze pisma o Per yplu morza czarnego, to wy- 
szło piórwszy raz w Wiedniu w r. 1796 (*). 
Są to nowe wiadomości: o starożytnój jeo- 
grafii brzegów morza czarnego , które Autor 
w ciągu rozmaitych swoich podróży, zwie- 
dzając znakomitsze biblioteki potrafił wydo- 
być z niewydanych i z nieznanych prawie 
pomników jeograficznych śrzednich wieków 
wylicza je na wstępie do dzieła w takim pô- 


j. 
U 


_(*) Mémoires sur un nouveau Periple du Pont- Eu- 
xin, et sur la plus ancienne histojre des peuples 
du Taurus, du Caucase et de la Scythie, par 
le Comte Jean Potocki. Vienne, imprimé chez 
Schmidt. 1796, in 4to. Bardzo mało wybito 
exemplarzy tego dzieła, i tak je wykupiono, że 
się stało niezmiernie rzadkićm. Za jeden exem- 
plarz, któremu brakło kart, płacono jak mówi 
Klaproth po 155 franków. A cała Książka skła- 
dała się ledwo z kilku arknszy. 


5% 
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rządku.— 1) Atlas in8. najpiękniej zachowany 
w Bibliotece Wiedeńskiej, z napisem: Petrus 
Vissconte dJanua fecit istas tabulas anno 
„Dom. M. CCC. XVII. (1318). Autor uważa 
ten rzadki zabytek slarożytności za najwa- 
Żniejszy maleryał swojego pisma i za dopeł- 
nienie dawnej karly jeograficznej Marka - Pa- 
wła, którą Lord Macartinej znalazł w We- 
necyi i wydał przy swojej podróży do Chin. 
2) Mały atlas in folio, bardzo czysty i dobrze 
zachowany w Bibliotece Wiedeńskiej z na- 
pisem: Gratiosus Benincasa Anconitanus 
composuit Anno Domini M.CCC.LXXX. 
(1380). 3) Karta morska, całego śrzódziem- 
nego i czarnego morza, na skórze pargami- . 
nowej odrysowana znajdująca się w Bibliotece 

w Wolfenbüttel. Napis następujący: Co- 
mes Hoctomtanus Fredutius de Ancona com- 

postit anno M. CCCC.LXXXXVII. (1497). 

Wdzięczność jaką Autor miał dla przełożo- 

nych tej biblioteki za uprzejmość i gorliwość 

okazaną mu podczas jego poszukiwań uczo- , 
nych, oraz inne powody naukowe, skłoniły 
go do ogłoszenia tej karty przy swojćm dziele. 
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W edycyi Klaprotha, wyryta jest pięknie i 
do drugiego tomu przyłączona. 4) Podobna 
poprzedzającej karla z tejże samej biblio- 
teki na skórze pargaminowej Z następują- 
cym napisem: Baptista Januensis. f. Venetiis 
MCCCCCXIMI. P. Julii. 5) Atlas in 4to. na 
welinie prześlicznie wypracowany bez daty i 
tytułu. Oprawa tak jest mocna i gruba, że 
w niej umieszczona jest Bussola. Epoka le- 
go rękopismu nie może bydź ściśle ozna- 
czona: skazówką jej wszakże jest to, że wszy- 
stkie pobrzeża Ameryki południowej są na 
niej. oznaczone, wyjąwszy Chili, które zosta- 
wiono na biało, jako nieznany kraj i nie od= 
kryty. 6) Jeszcze jedna skóra pargaminowa 
zachowana w tejże samej Bibliotece w Wol- 
fenbiittel, bez daty i tytułu. 'Tak ważne ma- 
teryaly mając pod ręką hrabia Potocki, 
wziął z nich tylko północno - wschodni brzeg 
morza czarnego od Dniestru do "Trebizondy, 
i porównywał go nie ztegoczesnemi mappami, 
bo te jeszcze się bardzo różnią między sobą, 
ale z starożytnemi Jeografami. Prócz tego. 
umieścił wiele objaśnień i wiadomości histo 
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rycznych, które chociaż ze znajomych pisa- 


7 


rzów pobrane, niemniej jednak są nowemi i 
ważnemi dla nauki, bo żaden ż Komenialo- 
rów przed Janem Potockim nie dotknął 
przedmiotów od niego rozttząsanych. W piér= 
wszym rozdziale opisane są tym sposobem 
brzegi teraźniejszej gubernii Chersońskiej od 
ujścia Dniestru aż do Perekopu czyli między- 
morza Tauryckiego; i to jest dla nas naj- . 
ciekawsze, bo zajmuje część dawnej Ukrainy. 
Wymienia także Autor położenia dawnych 
miast i osad między Dniestrem a Dnieprem, 
i liczńe nazwiska tych obu rzek, u Jeogra= 
fów starożytnych i śrzednich wieków. Rzeka 
znajoma pod nazwiskiem Końskie -wody, jest 
podług Potockiego Pantykapea Herodota. 
Drugi rozdział zajmuje krótkie opisanie brze- 
gów 'Tauryki, trzeci brzegów morza Azow- 
skiego, a czwarty wyspy Taman. W pią- 
tym rozdziale opisane są pobrzeża” Zichii 
czyli Czerkassyi; i tu się znajduje ciekawe 
postrzeżenie Autora względem Kozaków. 
s Sięgając jedenastego wieku, powiada Po- 
„tocki, widzimy że Rossyanie znali już 
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„,Czerkasów pod imieniem Kassogź; ale wie- 
„kiem jeszcze. wprzód Cesarz Konstanty 
„, Porfirogenit rozróżnia Zichją od Kasakhii, 
„nazywając także piórwszą Sapaxis, co po- 
„chodzi od wyrazu Ziche, pył, kurzawa. 
„A ponieważ kurzawa w języku Czerkiesów 
„jest także Sapa, oczywiście zatóm zakoń 
„czenie greckie xis, utworzyło Sapasis. Z te- 
„go wszystkiego wnieść możemy, Że naród 
„, Czerkieski podzielony był na dwie gałęzi 
„ Zichów i Kassogów czyli Kassaków, któ- 
„rych podbił Mścisław syn W/łodzimićrza. 
„Sławianie zaś z Kijowa, osiadając w kra- 
„inach Kassaków-Czerkiesów zaczęli two- 
„rzyć naród Kozaków-Sławian.” 

"W rozdziale szóstym oznaczone są brzegi 
Awogazyi czyli Abchazyi, w siódmym zaś 
Mingrelii, dawnej Kolchidy, a w ósmym po- 


brzeża zamieszkałe od narodu Lazzów, któ- 0/* 


rych Jan Potocki uważa za gałąź Lydów, 
wspomnianych od Herodota. A ponieważ 
Etruskowie byli osadą tychże Lydów w Ita- 
li, dokąd z Azyi mniejszej przybyli: ztąd 
wnosi, że kiedyś można będzie mieć jakie- 
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kolwiek nocye o języku dawnych Etrusków, 
zwłaszcza, że Lazzowie zachowali zupełnie 
swój język. 

Na tym rozdziale kończy się właściwie 
pamiętnik o Peryplu, czyli opis brzegów mo- 
Jza czarnego; w cztórech zaś ostatnich za- 
wierają się krótkie rozprawy i objaśnienia 
podań Herodota, Strabona i Pliniusza, o na- 
rodach dawniej wyszłych z Kaukazu i zAzyji, 
Suanów ilberów, Scytów i Cymmerów; o mo- 
giłach królów Scytyjskich, położonych po- 
dług Herodota o 40 dni drogi wyżej ujścia 
Dniepru, które autor naznacza u źrzódeł 
małej rzeki Tałmak, tworzącej początek tak 
zwanych Mołocznych-wód. : 

Od roku 1797, tojest: zaraz po upadku 
Polski, zaczął się nowy zawód dla Jana Po- 
iockiego. Ziostawszy poddanym Rossyj- 
skim, zamierzył sobie poznać krainy podle- 
gle państwu, do którego należał. Wabił go 
najwięcej Kaukaz, owa sławna kolebka lu- 
dów rozsiedlonych po Europie: i dla tego 
wierny raz położonej od siebie zasadzie, 
przedsięwzią wyśledzić i na miejscu spraw- 
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dzić powieści Herodota i innych starożytnych 
autorów, o Scytyi i ladach w niej zamieszka- 
łych. Podróż Jana Polockiego na wiosnę 
roku 1797 zaczęta, a w lej samej porze roku 
1798 skończona, przyniosła prawdziwe ko- 
rzyści dla historyi. Dlugo dziennik tej po- 
dróży znany tylko był w rękopiśmie, którego 
oryginał znajdował się w bibliotece towarzy- 
stwa filozoficznego w Filadelfii; liczne je- 
dnak kopije rozchodziły się po ręku, i wła- 
śnie podług jednej z nich, wydrukowano 
w roku 1828 w Archiwum północnem (*) 
c początek tej podróży, która potćm z ros- 
syjskiego na język polski przełożona ukazała 
się w Dzienniku Wileńskim tegoż samego 
roku (**). Istotnie więc pićrwszy Klaproth, 
jakeśmy już wyżej mówili; dał poznać światu 
tę podróż Potockiego do Kaukazu. Sam 
jeden Z celniejszych autorów kilku dzieł wa- 


(*) GRepnmik ApxuBb, pismo perjodyczne, w Pe- 
tersburgu wychodzące, 

(**) Dziennik Wileński r. 1828, Historja i Literatura. 
T. V. i 222 i 284, i 
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żnych, tyczących się Azyi, zwiedziwszy też 
same kraje Kaukazu, najstosowniej mógł się 
zająć wydaniem pism swego poprzednika 
w jednymże zawodzie, czego też i dokonał, 
prostując niektóre błędy autora i dopełniając . 
sam lext wielą ważnemi objaśnieniami (*). 
W takiej postaci ogłoszona podróż Jana Po- 
tockiego, należy do małej liczby dokła- 
dnych i bardzo zajmujących pism, jakie ma 
Europa o Kaukazie. > 

Dziennik podróży zaczyna się od opisania 
jej z Moskwy do Sarepty osady Hernhutów 
w gubernii Saratowskiej, a ztamtąd do Astra- 
chania Wołgą. Ale, że cała ta część dzien- 
nika, z opuszczeniem jednak niektórych 
miejsc, obejmująca przeciąg trzech z górą 
miesięcy, tojest od 15 Maja v. s. 1797 roku 
do ostatnich dni Sierpnia tegoż roku, znajo- 


(C ) Klaproth jest wielkim znawcą Orjentalnych języ- 

ków. Znajome jest jego dzieło: Asia Polyglot- 

</, ta, i niedawno wydany Obraz Kaukazu: Tableau 

historique geographique, ethnographique et po- 

litique du Caucase et des provinces limitrophes 
entre la Russie et la Perse, Svo. Paris, 1827, 
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ma już jest w naszym języku czytelnikom 
Dziennika Wileńskiego (*); będziemy więc 
mówili tylko o dalszej wędrówce Jana Po- 
tockiego. "Teatrem jej jest przestrzeń A- 
zyi między czarnóm a kaspijskićm morzem 
wzdłuż północnej strony pasma gór Kaukaz- 
kich. Po krótkim pobycie w Astrachaniu, 
udał się Potocki o siedm wiorst wyżej, na 
prawy brzeg Wołgi do Kałmuchiego-Ba- 
zaru. W tóm miejscu, które jest punktem 
zetknięcia się różnych koczujących ludów 
z mieszkańcami miasta, przez ciągłą zamianę 
płodów, zręcznie mu było przypatrzyć się 
bliżej obyczajom wszystkich tych plemion 
Azyatyckich. Wszędzie je maluje autor spo- 
sobem bardzo zajmującym czytelnika, któ- 
remu zawsze stara się odkryć to, co najwię- 
cej bije w oczy Europejczyków. Opis drogi 


(*) Ob. W wydaniu Klaprotha pięć rozdziałów pićrw= 
szych od karty 1 do 85, T. I. — Wchodzi w to 
podróż z Astrachania do hordy Tiumena Książę- 
Żęcia Kałmuków, opisana w piątym i szóstym 
rozdziale, co także jest w polskim przekładzie. 
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przez stepy od Aslrachania aż do Kizlaru, 
wystawia obraz przestrzeni bez granic, tak 
równej jak morze, na której rozhukane wi- 
chry, często wyrywają całe kępy zielska, nio- 
sąc je po całej pustyni w postaci zwiększo- 
nych mass przez złudzenie oplyczne. To 
osobliwsze zjawisko, nielylko zadziwia ka- 
żdego wędrownika, ale i konie przestrasza. 
Pićrwsze drzewo widzieć się daje na tej -dro- 
dze o mil kilka od Kizlaru; nic nie przery- 
wa widoku tej nieścignionej okiem równiny, 
prócz jeziór słonych, tu i ówdzie ukazują- 
cych się, i prócz kurhanów czyli mogił, któ- 
re gdzieniegdzie stórcząc między sitowiem, 
przypominają wędrówki w tych stronach 
starożytnych ludów. Stacye pocztowe są po 
większej części szałasami, zamieszkanemi od 
kilku tatarów Astrachańskich. Mnóstwo dzi- 
kich gęsi i łabędzi zalega brzegi jeziór, a 
trzody wielblądów pasą się swobodnie, bez 
zakrósu granic ich pastwiskom. Są one wła- 
snością Kałmuków i Turkomanów, którzy po- 
suwając swe koczowiska aż do brzegów morza 
Kaspijskiego, sami tylko jedynie mieszkają 
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w tej pustyni. Taki jest obraz krainy prze- 
dziełającej Wołgę od ujścia rzeki Terek pod 
Kizlarem. Całomiesięczny w Pazdzierniku po- 
byt Potockiego w tćm mieście, dał mu 
porę zasięgnienia różnych ciekawych wiado- 
mości o języku i obyczajach rozmaitych lu- 
dów Kaukazkich. Zastanawiał go szczegól- 
niej lud zwany Kubicze czyli Kubasze , mie- 
szkający w dość znacznej osadzie na wscho- 
dniej stronie Kaukazu, który początek swój 
bierze z Europy. Gotyckie świątynie, prze- 
mienione teraz na mieszkania, świadczą o 
wyznawaniu religii chrześcijańskiej, którą po- 
tém zamienili Kubiczowie na obrządek ma- 
hometański. Rząd ich jest patryarchalny; 
Arudnią się wyrabianiem zbroi i najwięcej 
mają światła między wszystkiemi ludami Kau- 
kazkiemi. Autor nie mogąc zwiedzić osobi- 
ście Georgii i innych krain między łańcu- 
chami Kaukazu położonych, usiłował wszel- 
kiemi sposobami zabierać znajomość z Ksią- 
Żętami, posłańcami i podróżnemi tych naro- 
dów, i z długich rozmów z nimi dowiady- 
wać się wszelkich szczegółów o tych niepod-- 
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ległych i tradnych do poznania narodach. 
Czytelnik znajdzie w dziewiątym rozdziale 
ciekawe szczegóły o Inguszach, którzy są 
czcicielami skał poświęconych, zwanych Jer- . 
da, o Czeczeńcach, dzikićóm i walecznóm po- 
koleniu, o Awarach i Turkomanach. Nie 
można wreszcie i lego opuścić, że Potocki 
mieszkając w Kizlarze, dawno już pomyśla= 
ną wielką kartę jeograficzną Scytyi, podług 
czwartej księgi Herodota ułożył i odryso- 
wał, oznaczając nazwiska miejsc po grecku 
i po francuzku. 

W Listopadzie wyjechał Potocki z iego 
miasta do Mozdoku. „Dziś 8 Listopada, pi- 
„sze on (*), piérwszy raz ujrzałem wierz- 
„chołki niegościnnego Kaukazu, a wićrsze 
„Horacego przywiodły mi na pamięć, żem 
„dawniej podobnież przebiegał śpiekłe pusty- 
„mie Afryki. Dziewiętnaście lat już minęło 
„od tej pićrwszej wędrówki. Czas ten da- 
„leko już jest ode mnie, ale też same zamiary 
„wiodą mię i utrzymują. Ludzie namiętnie 


(*) T, I. chap. X; p. 135, 
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„do nauk przywiązani, podobni są do Geo- 
„metry Syrakuzańskiego, którego żołnierz 
„Metella mógł zabić, ale nie zdołał oderwać 
„od rozmyślania. Blogosławię szczęśliwy mój 
„stan abstrakcyi, który mi przynosi samo- 
„lne i spokojne roskosze, wśrzód okropnego 
„zamięszania, w jakićm nasz wiek jest po- 
„grążony. lleż to wypadków od lat dzie- 
„więtnastu! — ile państw wywróconych! — 
„ile nowo utworzonych lub chwiejących się! 
„zdaje się człek widzieć skały Symplega- 
„dów (*), które uderzając się o siebie z sira- 


(*) Symplegady były dwie małe wyspy, albo raczej 
gromady skał, przy wejściu do morza czarnego, 
gdzie wody nie miały szerszego łożyska nad dwa- 
dzieścia stadów. A že okręta z nadzwyczajną 
gwałtownością wpadały w tę ciaśninę, starożytni 
zatćóm mniemali z razu, Że te skały zbliżały się 
i odsuwały od siebie, zkąd poszło nazwisko _ 
Symplegad albo Syndromad. Gdy poźniej po- 
znano prawdę, urosła wtenczas bajeczna trady= 
cya, jakoby owe skały raczyły zostać nierucho= 
memi nazawsze, od chwili, kiedy pewien okręt 
Argo przebył je szczęśliwie. - 
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„szliwym łoskotem, zgniatają ptaki zachwy- 
„cone w ich odmęt. Szczęściem nie będąc 
„jednym z przygniecionych, spokojnie mam 
„pr zepędzić zimę u stop owej sławnej góry, 
„starodawnej kolebki początków plemienia 
„ludzkiego, których szukam; — a byłbym 
„daleko szczęśliwszy, gdybym mógł zupełnie 
„nie wiedzieć o tém, co się teraz dzieje na 
„świecie. Lecz najdziksza jaskinia nie jest 
„dzis wolna od tegoczesnych nowin, odgłos 
„gazet odbija się raz na tydzień o szczyty 
„Kaukazu, równie jak o Alpy i Pireneje.“ . 
Po drodze nigdy nie opuszczał nasz wę- 
drownik żadnej zręczności poznania się z Ksią- 
żętami Czeczeńców, mieszkającymi z prawej 
strony rzeki Terek, wzdłuż której ciągnie 
się gościniec z Kizlaru do Mozdoku. Uprzej- 
mość dowodców wojskowych w tamtych stro- 
nach dostarczyła mu potrzebnej straży do 
zwiedzenia znajomych Książąt, mających 
swoje osady pod górami. WV ich domach i 
w rozmowach z nimi, poznał Potocki o- 
byczaje tego bilnego i nieugłaskanego poko- 
lenia, którego najmilszćm zatrudnieniem są 
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rozboje. Niewygodny wprawdzie, ale pewny 
sposób uprowadzania jeńców, jakiego Cze- 
czeńcy używają, przyloczony od Potoc- 
kiego, wart jest wspomnienia. „Czeczeńcy 
ukryci w zasadzce, skoro postrzegą zbliża- 
jący się powóz, zaczynają strzelać naprzód 
do koni i woźnicy, potóm wpadają na po- 
dróżnego i zasadzają mu klin w gębę, który. 
jest końcem batoga zarzuconego około szyi. 
Jeżeli podróżny nie chce iśdź dobrowolnie, 
wiążą mu ręce i nogi i niosą na brzeg rzeki 
Terek. Wtenczas dają pęcherze pod pachę, 
a na szyję pellę. Po takićm przygotowaniu 
wszyscy się rzucają do wody, i podróżny 
musi całą siłą trzymać powróz, żeby sam 
` siebie nie zadusił. Dwaj pływacze ciągną go 
za ten powróz aż do przeciwnego brzegu, 
którego dosięgnąwszy, znowu wskakują na 
koń, i uprowadzając jeńców, nikną między 
górami. 'Takim to sposobem Czeczeńcy po- 
sunęli taktykę porywania do najwyższej do- 
skonałości, do jakiej dojsdź może. Bardzo 
się rzadko zdarza, żeby zabijali samego po- 
dróżnego, za którego mają nadzieję wziąć 
Wizerunki N. 6. 7 
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dobry okup; ale za to służących i pocztarzy 
nie oszczędzają.“ 

Przekonał się także w Mozdoku Jan Po- 
tocki, że, jak dawno o tóm mniemał, trzy 
tylko narody zaludniają całą przestrzeń od 
Derbentu do Mozdoku: Zesgów, Misdżegów 
i Turków-Kumuków, równie jak trzy także 
znajdują się między tóm miastem a Anapą, 
tojest: Turcy-Bazyanie, Ossetowie i Czer- 
kiesi. Wszakże nie rozciąga się to do lu- 
dów mieszkających na przeciwnej stronie 
gór Kaukazkich, które trudniejsze są do po- 
znania. 

Wiadomości, które autor zebrał podczas 
swego pobytu w tém ostatnićóm mieście, i 
które ogłosił w XI rozdziale swojego Dzien- 
nika podróży, tak są ważne i zajmujące, że 
"się nie wahamy wielką ich część całkowicie 
przełożyć. Zabranie znajomości z Kajusem 
(po Georgijańsku Gaj) uczonym Biskupem 
Mozdockim, wielce się przydało Janowi P o- 
tockiemu, który się od niego dowiedział 
z pewnością, Że jeszcze dotąd ród Alanów 
znajduje się w pewnej dolinie Kaukazu, w po- 
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bliża Suanów, którzy są jednóm z najdziel- 
niejszych i razem najwięcej cywilizacyi ma- 
jących ludów między tamecznemi Góralami. 
Ciekawe o tych Suanach szczegóły przydaje 
Klaproth w przypisach, ale ciekawsze to 
jest, co powiada sam Potocki o rządzie i 
obyczajach Czerkiesów. „,20 Listopada. Tu 
w Mozdoku nie wspominają już o żadnych 
innych krajach, tylko o Czerkassyi, któ- 
ra jest ziemią Czerkiesów; a wszystko co 
mi o niej powiadano, tak jest nadzwyczaj- 
ném, iż załledwo można wierzyć, Że jest 
na świecie kraj tak rządzony. Ale ten kraj 
ma swój byt rzeczywiście, widzę go na dru- 
giej stronie rzeki Terek. Codzień przycho- 
dzą ztamtąd wiadomości, i sam mogę bydź 
tam, kiedy zechcę; Żadna tu zatćm wątpli- 
wość miejsca mieć nie może. Wyżej powie- 
działem, że w całym kraju Kaukazkim roz-_ 
boje należą do spraw honorowych: ale tu- 
taj żaden Książe Czerkieski nie może zostać 
w swoim domu spokojnie dłużej nad ośm 
dni, bez splamienia siebie nazawsze.* 
„Pszech tojest książe, w Kabardyi musi 
7* 
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 rabować albo u Osseżów i Czeczeńców, gdzie 
jednak nie wiele ma czego do wzięcia, albo 
z drugiej strony Kubanu u Czerkiesów pod- 
danych Porty, albo na granicy Rossyjskiej, 
albo nakoniec u innych książąt krewnych 
swoich. Skoro tylko wróci do domu z łu- 
pami, natychmiast Urkowie tojest szlachta, 
zączynają go odwiedzać i wybierać sobie ze 
zdobytych rzeczy lo, co im się podoba. 
Książe daje wszystko, czego żądają, a po- 
tóm nawzajem jedzie do nich i zabiera to, 
czego potrzebuje do utrzymania swego do- 
mu. Kiedy jaki książe wyjeżdża rozbijać, 
robi to zncogniżo, i szlachta nie jest obo- 
wiązana towarzyszyć mu w takich wypra- 
wach; lecz jeżeli się wybiera na wojnę, Wszy- 
scy ze szlachty podlegli mu idą razem, i 
powinni dadź się zabić za niego, jeżeli tego 
potrzeba wymaga, inaczej ściągnęliby na sie- 
bie niesławę. Żaden książe nie ma swoich 
włościan, ale ma ich szlachta. Włościanie, 
którzy nie są zadowoleni ze swojego pana, 
mogą opuścić go i-przejśdź do drugiego; po- 
dobnież i szlachcie, który sobie nie spodo- 
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bał mieszkać pod jednym książęciem , mocen 
jest szukać innego zwierzchnika. Trzy te 
stany nigdy się z sobą nie łączą przez mał- 
żeństwa. WWłościanie nie mogą przyodzie- 
wać się w zbroję, ani używać łuków i koł- 
ezanów; jadą wozami na wojnę i walczą pie- 
szo, obyczajem, o klórym mówi Tacyt.“ 

„Niepodległość tych książąt Czerkieskich 
tak jest wielka, że nie ma nawet zwyczaju, 
żeby synowie byli posłuszni rodzicom. Spra- 
wy jednak cały kraj obchodzące, roztrząsane 
bywają na zebraniu zwanćm Pok, który jest 
pewnym rodzajem sejmu. Przewodzi w nim 
najstarszy ‘książe Pszech- Tommade; składa 
się zaś z dwóch izb książęcej i szlacheckiej, 
z których każda ma swoich mowców, jedna 
do drugiej często posyła deputacye, sło- 
wem, jak mówią, odbywa się z wielką 
godnością. To jest wszysiko, czegom się 
mógl dowiedzieć o rządzie politycznym Czer= 
kiesów. 'Takie jednak zgromadzenia odby- 
wają się wtenczas tylko, kiedy ze strony 
Rossyi zachodzą jakie propozycye: inaczej 
bowiem prawdziwa Konstytucya Czerkieska 
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jest to, co Niemcy nazywają Faust-recht 
(prawo pięściowe).* 

Do tego obrazu rządui oby czajów u Czer- 
kiesów, dodaje w innóm miejscu Potocki 
objaśnienie znaczenia wyrazu Szupszuoa. — 
„W. pierwszych dniach Września każdy 
książe Czerkieski opuszcza swoje mieszkanie 
i wynosi się w góry lub w głąb lasów, i tam 
buduje sobie szałas z chróstu. Udają się za 
nim sami tylko najzaufańsi ze szlachty, nikt 
zaś z familii nie śmie się zbliżyć do niego, 
ani nawet brat rodzony. Całe to zacne to- 
warzystwo jest zamaskowane, tojest nietylko 
mają twarze zasłonione; ale nie mówią już 
wteńczas po Czerkiesku, lecz jakimsiś innym 
grubym językiem, zwanym Szakobza. Co 
dzień pomnaża się owa przedsiębiercza gro- 
mada przybywaniem skrytych przyjaciół 
książęcia, którzy kiedyś kradli i rabowali 
z nim razem. Zbierają się więc Misdżego- 
wie, Ossetowie i t. d., ale wszyscy zamasko- 
wani, dla tego, że mogliby spotkać w tej 
kompanii swoich nieprzyjaciół dawnych, ma- 
jących powód do zemsty nad niemi, któ- 
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rzyby ich zabili. Książe jednak zna ich 
wszystkich i ogniskiem jest wszelkich ta- 
jemnic. Taka maskarada trwa sześć tygo- 
dni, a w ciągu jej małe oddziały masek od- 
lączają się od kompanii i jadą rozbijać w o- 
kolicach; a że podczas tej niewinnej roz- 
rywki każdy się dobrze pilnuje, wiele zatém 
bywa z obu stron rannych i zabitych, nawet 
z książąt, bo się nie dają poznać. Gdyby 
się jednak którykolwiek z nich odkrył z swoją 
godnością w podobnej rozprawie, oszczę- 
dzony byłby bez wątpienia.“ 

Zimę roku 1798 przepędzał Potocki 
w Georgiewsku, dokąd się udał z Mozdoku 
przez Ekaterinogrod: i chociaż obrał sobie 
. Georgiewsk za miejsce odpoczynku po ośmio- 
miesięcznej wędrówce w stepach i górach; 
nie obeszło się jednak: bez wielu częściowych 
podróży w okolice tego miasta, "Taką jest 
wycieczka nad brzeg rzeki Jetoka dla obej- 
rzenia nieodgadnionego pomniku, który jest 
kamiennym posągiem, blisko piętnastu stop 
wysokości, uzbrojonym po Czerkiesku. Ale 
daleko wążniejszy jest objazd znacznej prze- 
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strzeni między rzekami Podkumą, źrzódłami 
Kumy i Terekiem rozciągającej się, który 
odbył Jan Potocki umyślnie w celu pozna- 
nia zwalisk, „nazywanych Madziarj. Kla- 
prolh wytyka grubą omylkę tych wszyst- 
kich, którzy uważali je za ruiny miasta, bę- 
dącego kolebką Magyarów czyli Węgrów, i 
zbija podobneż mniemanie Karamzyna (Hist. 
Ross. T. IV. p. 176. i nota 238.). Wielki i 
mały Madźjar były podług Klaprotha mia- 
stami założonemi od pokoleń 'Tureckich, za- 
mieszkałych nad brzegami Kurmy, przed u- 
tworzeniem państwa Czyngiz-Kanów Kipcza- 
ku. Podlug wszelkiego podobieństwa do praw- 
dy zniszczone zostały w ostatnich latach 
cztórnastego wieku, w czasie zaburzeń, po 
skończonóm panowaniu Toktamysza powsta- 
łych, albo może przez sławnego Timura 
podczas wyprawy na Azow około r. 1595.— 
Potocki zwiedziwszy różne kolonije Ros- 
syjskie i winnice nad brzegami Kumy poża- 
kładane, zapuścił się w stepy dla poznania 
koczowisk Turkomanów i Ułusów Nogaj- 
skich, z któremi czas niejaki zabawił dla po- 
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znania bliżej ich "wędrownego Życia; nako- 
niec zwróciwszy się znowu na gościniec Moz- 
docki, stanął poraz drugi w Gieorgiewsku 
w miesiącu Kwietniu. - Lecz tam już go nic 
nie zatrzymywało, udał się więc natych- 
miast w drogę do Ekalerynodaru i zwiedził 
dolinę zamieszkaną przez Abazów, krainy 
Nadkubańskie, dawne siedliska kozaków Nre- 
* krassowcami zwanych nad rzeką Labą, przy 
jej ujściu do Kubanu, oraz kraj kozaków 
Czarnomorskich, dawniej znanych pod imie- 
niem Zaporożców. Jednak przy ostatnićm 
pożegnaniu Azji, kilka dni jeszcze poświęcił 
polski wędrownik rozpoznaniu klassycznych 
brzegów dwóch morz Azowskiego i Czarne- 
go, tam, gdzie kilką korytami starożytny 
Kuban wylewa do nich swe wody. Z Stra- 
bonem w ręku szukał Potocki na wyspie 
Taman i ponad Limanem Temruk śladów 
dawnej potęgi Mitrydata. Zatarte odległemi 
wiekami posady starożytnych miast „Aspur 
gium, Petraeus, Fanagoryi i Coroconda- 
mites, odkrył i oznaczył z wielkićm podo- 
bieństwem do prawdy; i to było jego osta- 
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tnie dzieło na polu badań archeologicznych, 
któremi zbogacił literaturę Europejską, opu- 
szczając dzikie krainy Azyi. Dwudziestego 
siódmego Kwietnia 1798 przebył Bosfor, po 
całorocznej prawie niebytności w Europie. 
Lecz nie len jeden tylko Dziennik po- 
dróży, do którego Klaproth przydał w swo- 
jóm wydaniu inuą podróż do Czerkiesów 
w roku 4818 przez P. 'Taitbout de Marigny 
Wice - Konsula Niderlandzkiego w Teodozyi, 
odbytą (*), owocem był niezmordowanej pra- 


+ 


(*) Dziennik pobytu P. Taitbout u Czerkiesów nad 
czarnėm morzem mieszkających, ogłoszony zo= 
stał pierwszy raz roku 1821 w Bruxelli, ale 
całkowite wydanie wkrótce wyszło z handlu, 
zwłaszcza Że znaczna część exemplarzy do Pe- 
tersburga wysłana zatonęła przez rozbicie okrętu. 
Klaproth który sam u nich gościł w roku 1808, 
sądził rzeczą godną ciekawości publicznej przy= 
łączyć to małe, ale ciekawe pismo do obszer- 
niejszych badań Potockiego. . Zajmuje ono 
koniec tomu I. dzieł Potockiego wydanych 
przez Klaprota od str. 249 do 561, pod tytu- 
tułem: Voyage dans le pays des Tcherkesses 
par M, Taitbout de Marigny. 
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cy Jana Potockiego. Jego istorya pier- 
wiastkowa ludów Rossyjskich jest głównym 
rezultatem tej wędrówki. Można ją uważać 
niejako za drugą część podróży autora i dla 
tego slusznie wydawca umieścił ją Zaraz 
w drugim tomie. Mało nawet powiedzieli- 
śmy, bo sam autor oświadcza , że jego dzieło 
jest wypadkiem dwudziestoletnich badań i 
podróży, a dopełnieniem wszystkich tych 
pism historycznych, które wprzód wydał pod 
różnemi tytułami. Osiadłszy Jan Potocki 
w Petersburgu, ogłosił tę ważną pracę swoję 
po raz piórwszy w tejże stolicy roku 1802, 
we stu exemplarzach tylko podług swego 
zwyczaju (5). Z tak małej nawet liczby le- 


no 


(9) Histoire Primitive des peuples de la Russie, avec 
une exposition complete de toutes les notions 
Jocales , nationales et traditionelles, necessaires 
4 Pintelligence du quatrićme livre d'Herodote; 
par le Comte Jean Potocki. A St. Petersbourg, 
1802, 1 vol. in 4to. Imprime 4 PAcademie lm- 
póriale des Sciences. Imprimé à cent exemplai- 
res. — 250 stronic, prócz dedykacyi do IMPERATORA 
ALEXANDRA; na końcu dwie wielkie tablice 
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dwo połowa dostała się do wiadomości pu- 
blicznej; gruba i niesprawiedliwa krytyka 
tego dzieła przez Szlecera ogłoszona w pi- 
smie peryodycznóm Geltyngskićm CY, tak 
dalece zniechęciła Potockiego, że się 
wstrzymał z rozdaniem reszly exemplarzy. 
Szlecer wytknął wprawdzie niektóre błędy 
Potockiego, które w drugićm ` wydaniu 
Klaproth starał się poprawić, ale nie postrzegł 
najważniejszego , to jest Że aulor przypuszcza 
bytność w Europie narodów pochodzenia Fu- 
teckiego i Mongolskiego czyli jak zowie Ta- 
tarskiego, za czasów Herodota, Strabona i 
Piolomeusza: gdy przeciwnie, niezawodną 
jest rzeczą że te ludy przeszły dopićro.za U- 
ral w szóstym wieku ery chrześciańskiej, 
wienczas kiedy większa część pokoleń fińskich 
i hunnickich opuściła już Scytią Europejską, 
udając się głębiej ku zachodowi. Co większa 
Szlecer czyniąc inne najniesłuszniejsze zarzuty, 


—— 
chronologiczne ludów Słowiańskich. Całe wy- 
danie bardzo proste. 


(*) Gocttingische gelehrte Anzeigen, 1805, vol, 1. 
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odkrył słabą swoję stronę, to jest brak zu- 
pelny wiadomości elnograficznych, co nie 
było z chwałą dla tak glośnego Hiistoryka. 
"Tymczasem Jan Potocki niemając bynaj- 
mniej ducha polemicznego ; zbył milczeniem 
tę, można mówić, napaść nieamiarkowanego 
recenzenta, a dzieło jego 0 którćóm mówimy 
zostało mimo ostrego sądu Szlecera, ważnym 
i bogatym materyałem dla przyszłych Dzie- 
jopisów rodu ludzkiego, a niezatartym po- 
mnikiem głębokiej nauki i pracy bez granic 
uczonego Polaka! 

Przystąpmyż teraz do samego dzieła i 
choć ogólnie przebieżmy te karty napełnione 
wielką erudycyą i głębokiemi nieraz domy- 
slami o początku wielu narodów Europy i 
Azyi. Po wstępie, W którym są wyłożone 
pokrótce ogólne zasady sztuki badań histo- 
rycznych, autor w pićrwszym rozdziale za- 
czyna od wyliczenia wszystkich pokoleń znaj- 
dujących się dotąd w Europie i Azyi, które 
dzieli na 18 klas podług podobieństwa jakie 
zachodzi między nazwaniami pićrwszych dzie- 


sięciu liczb w ich językach. Odmiany jakie 
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w tej klassyfikacyi zajść mogły od czasów 
Potockiego, starał się Klaproth wymienić 
i objaśnić w przypisach. W drugim roz- 
dziale autor wywodzi początki narodu Sła- 
wiańskiego i komentując Strabona, Pliniusza, 
Tacyta i innych dziejopisów, ale mianowicie 
Herodota, okazuje 1.) że Sławianie zwani Ry- 
„ fat w księgach rodzaju pisma swiętego, a 
od Greków Paflagonami są jedną z gałęzi 
Celtyckiego rodu; 2.) Że jedni Sławianie 
z Paflagonii posunęli się aż ku brzegóm mo- 
rza Baltyckiego, a inni osiedli nad Adrya- 
tyckićm pod imieniem Wenetów. Dla po- 
parcia wywodu Sławian od Celtów, przytacza 
Jan Potocki mały Słownik z kilkuset wy- 
razów Celtyckich i Sławiańskich bez wybo- 
ra wziętych, złożony, których zgodność 
w brzmieniu i jednoznaczność jest uderzająca. 
Trzeci rozdział poświęcony jest początkóm 
Celto - Scytijskiego plemienia; w czwartym 
wywodzi pochodzenie Getów czyli Woło- 
chów, a w piątym Sarmatów. 'Ta ostatnia 
rozprawa jest bardzo ważna i zajmująca, tak 
ze względu głębokich uwag nad wielu luda- 
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mi Kaukazkiemi, jak z powodu ciekawych 
wiadomości 0 Amazonkach, które podług 
wszelkiego podobieństwa do prawdy i z po- 
równania tego co Herodot mówi o nich, 
z świadectwem różnych wędrowników, nic 
innego niebyły tylko żony wojowników zbroj- 
no lowarzyszące swoim mężóm na wojnach, 
podług zwyczaju przyjętego u niektórych po- 
koleń Kaukazkich. Szósty rozdział zawiera 
wiadomości 0 Scytach-Czudach czyli Finnach, 
io szczególniejszym języku którym mówią 
w Suzdalu, napełnionym mieszaniną słów 
greckich słowiańskich i nieznanych dziś już 
wyrazów. Najobszerniejszy z całego dziela 
jest Rozdział VII, gdzie Autor zastanawia się 
nad Scytami Skolotami. Poprzedza go wstęp 
wydawcy Klaprotha, w którym on rozirząsa 
epokę przybycia pokoleń Tureckich do Eu- 
ropy i zbija hypotezę Potockiego i wielu 
innych badaczów historyi, co twierdzili, że 
lud ten był już w Europie za czasów He- 
rodola i innych starożytnych pisarzy, © czóm 
już wyżej wspomnieliśmy. Po czóm nastę- 
puje obszerny komentarz do textu księgi IV. 
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Herodota, w którym szczegóły wyprawy Da- 
ryusza do Scytyi, oraz granice i położenie 
tego kraju przez Herodota opisane, objaśnia 
autor z wielką starannością. WV ósmym roz- 
dziale mowa jest o narodach Kaukazkich, 

w nasiępnych aż do jedenastego 20 
wyłuszczone są początki pokoleń: Iberyj- 
skiego, frygijskięggo i Armeńskiego. Dwù- 
nasty i ostatni rozdział poświęcony rozbio- 
rowi dziesiątego rozdziału Księgi Rodzaju 
(Genesis), okazuje zgodność historyi świe- 
„ckiej z świętą co do podziału pokoleń rodu 
ludzkiego, i wystawia Genesis jako najwa- 
Żniejszą i najprawdziwszą księgę historyczną. 
Nakoniec rozprawę tę zamyka szereg pe- 
wnych wniosków, wspólnie z Pallasem w Kry- 
mie przez Jana Potockiego wyciągniętych, 
przez długie obserwacye i badania o wszy- 
stkich potopach czyli wielkich zalewach zie- 
mi, o jakich dzieje starożytne świadczą, u 
Chińczyków, Chaldeów, Egipcyan, Greków 
i Hebrajczyków. Zamykają to dzieło Jana 
Potockiego trzy tablice: pićrwsza chro- 
nologiczna do historyi Sławiańskiej, druga 
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okazująca nadużywanie między pisarzami hi- 
sloryi nazwisk: Gelów, Scytów, Sarmatów i 
Alanów, a trzecia tycząca się dziejów Azyi 
niniejszej. Do tego wszystkiego sam wy- 
dawca Klaproth przydał jeszcze dwie ważne 
noty: w piórwszej z nich pokazał, że Osseto- 
wie (lud Kaukazki) toż samo znaczą co Æla- 
nie, a w drugiej dowiódł pićrwszy, że Bucha- 
rowie nie są pokoleniem 'Tareckićm, jak 
Adelung, Pallas i Georgi dotąd mniemali, ale 
szczepem narodu Perskiego. Ważne to od- 
krycie Klaprotha oparte na porównaniu ję= 
zyków, i świadectwie samychże Bucharów, 
zmienia zupełnie dawny systemał etnografi- 
czny Azyi mniejszej. 

Po ogłoszeniu dzieła, o którćm teraz mó- 
wiliśmy, zamiłowany w podróżach które stały 


się już potrzebą jego życia, wyjechał Poto- 


cki za granicę i znaczną część roku 1805 
, przepędził we Włoszech. Niespracowany u- 
mysł tego człowieka, nie mógł bydź nieczyn- 
nym wtenczas nawet, kiedy ta podróż była 
tylko przejazdżką w celu rozrywki i poprawy 
zdrowia. Tegoż samego roku we Florencyi 
Wizerunki. N. 6. 8 


` 
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wydał nowe dzieło, w któróm objaśnia Dy- 
nastye Królów gipskich opisane w dru- 
giej księdze Manelona: z dedykacyą do Kar- 
dynała Borgia (*). Chciał autor w tem pi- 
śmie dowieśdź, że pierwiasikowy text Mane- 
tona można oddzielić od falszywych wykładów 
Flawjana, i że tak oczyszczony zawiera w so- 
bie wiadomości prawdziwe i dokładne. Po 
powrocie swoim do Stolicy Rossyjskiej przed- 
sięwziął pisać dzieje szczególnych prowineyj 
składających Państwo Rossyjskie i jako pićr- 
wszą część tej nowej pracy ogłosił roku 1804 
w Petersburgu: Dawne Dzieje Gubernii 
Chersońskiej w jednym tomie in 4to. (*). 
To małe pismo, równie jak i w dalszym 


(©) Dynasties du second lire du Manethon, par le 
Comte Jean Potocki. A Florence, chez Guil: 
Piatti, 18035, in Svo. 128 pages. Manethon Dzie- 
jopis był kapłanem Egipskim około 260 roku 
przed Chr. i pisał Historyą Egipską dla Greków. 
Wyjątki z tej historyi znajdują się w Kronice 
Duzebjusza. A 

(*) Histoine ancienne du Gouvernement de Cher- 


som. A. Su Petersbourg. 1804, 1 vol. in 4lo. 
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ciągu wydrukowane następnego roku, w szczu= 
płej objętości podobneż monografije históry- 
czne Gubernii Podolskiej i Wołyńskiej (*) 
pokazują, że zamiar autora nie był łatwy do 
wykonania Nie można odmówić tym dzieł- 
kom ani interesu historycznego, ani głębo- 
kich wiadomości jakie są w nich rozsiane; 
ale są to szperania nie slanowiące Żadnej ca- 
łości, trudne do czytania i znalezienia nici 
mogącej posłużyć do objęcia nieustannych | 
wędrówek i wyjścia z tego labiryntu ciągłego | 
przenoszenia się i mieszaniny różnych naro- 
dów Barbarzyńskich. Usiłował zaradzić te- 
mu autor, wystawując we wstępie do tomu 


` 


Lao 


(*) Histoire ancienne du Gouvernement de Podolie 
pour servir de suite à l'histoire primitive des 
peuples de la Russie, par le Comte Jean Po- 
tocki, St. Petersbourg, de imprimerie de F. 
Drechsler. 1805. in 4to. stronic 15 i wstępu str. 
XXXIV. Histoire ancienne du Gouvernement 
de Wolhynie pour servir de suite à Uhistotre 
„primitive des peuples de la Russie par le Comte 
Jean Potocki. St. Petersbourg, de Fimpri- 


merie de PAcademie 1805, in 4to. stronnie 19; 
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H, to jest przed historyą Gubernii Podol- 
skiej, ogólny obraz. ośmiu wieków uplynio- 
nych od śmierci Plolomeusza geografa i za- 
czynając od opisu Sarmacyi Europejskiej 
przez lego sławnego Astronoma. Ale i to 
nie wiele posłużyło do skupienia myśli czy- 
telnika , który po pracowilóm czytaniu, nię 
może uszykować i zatrzymać w pamięci Ža- 
dnego ciągu pewnych wypadków zdolnych 
(mu dadź wyobrażenie historyi Podola lub 
Wołynia. Zdaje się nawet, że sam autor 
chciał się oderwać od tej mozolnej i może 
zanadlo urywkowej pracy, kiedy zaniecha- 
wszy swoich zamiarów, ogłosił tegoż same- 
go roku w Petersburgu wcale innego rodzaju 
pismo, to jest: Chronologją dwóch pićr- 
wśzych ksiąg Manetona (*). Można to u- 
ważać za dalsze rozwinienie dziela ‘wydanego 


we Florencyi, o któróm wyżej wspomnieli- 


(*) Chronologie des deux premiers livres de Mane- 
thon, par le Comte Jean Potocki. St. Pe- 
tersbomg, 1805. De Vimprimerie de Drechsler, 


in 4to. sw. 52. 
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śmy; ale prócz większej ścisłości w dowo- 
dach, nie się tu nie znajduje nowszego, cze- 
goby już w swojej Chvonologii Lenglet du 
Fresnoy nie wyłuszczył. Potocki wyľożyľ 
w lém dziełku Chronologją Manethona w przy- 
stępniejszej formie i okazał jej zgodę z Chro- 
nologją Babilończyków podług Beroza; z Ży= 
dowską i Grecką. 

Wóśrzód tych głębokich rozmyślań nad 
slarożylnemi dziejami rodu ludzkiego, goto- 
wał się dla Jana Potockiego nowy zawód, 
który miał jego. sławę bardzo. wysoko posu- 
nąć, a nieznane i niezliczone korzyści dla 
“pauk przynieść. "Tegoż samego roku 1805, 
ułożone oddawna wielkie poselstwo do Chin, 
pod naczelniotwem Hrabi Gołowkina, we- 
zwało do skladu swego Jana Potockiego, 
klórego mianowano zwierzchnikiem oddziału 
uczonych; stanowiących glówną część tej 
ważnej legacyi. Czegoż się nie można było. 
spodziewać po człowieku dak rozległych wia- 
domości, tak biegłym w wielu językach wscho- 
dnich, po tym wreście, który cały oddany na- 


ukom, nie znał granie swojej gorliwości dla 


118 


ich postępu, umiał cenić ludzi uczonych i 
wspierać ich w każdym razie? Ale wszy- 
slkie najpochlebniejsze nadzieje o tej wypra- 
wie, niestety z wielką stratą dla nauk, zawie- 
dzione zostały. Nieprzyjaźne okoliczności 
zniweczyły wielkie zamiary, i Polocki ró- 
wnie z innymi przestać musiał na podróży 
do Kiachly miasta na pograniczu Chin le- 
żącego. 

Po tym nieprzewidzianym wypadku po- 
strzegamy znaczną przerwę w zatrudnieniach 
umysłowych Jana Potockiego, w niema- 
łym przeciągu czasu, bo przez pięć lat pra- 
wie, żadne pisma jego z druku nie wyszły. 
Może jednak do tej epoki odnieść wypada 
mało znane dzieło Potockiego, w Peters- 
burga w jednym tomie i w stu exempla- 
rzach wydane, pod tytulem: Badanie kry- 
tyczne Bgipskiego fragmentu znanego pod 
imieniem dawnej kroniki (*). Ale nie zna= 


(*) Examen critique du Fragment Egyptien connu 
sous le nom d'ancienne chronique, par le Comte 


Jean Potocki. St. Petersbourg. 1 vol. in 4tos 
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jąc zupełnie tej książki, i niewiedząc daty jej 
wydania , żadnego też o niej zdania dadź nie 
możemy. | 

W latach 1803 i 1809 przebywał najczę- 
ściej Potocki w dobrach swoich ma Podo- 
lu, a częściej jeszcze W Tulczyniej zimę zaś 
przepędzał w Krzemieńcu, wtenczas, kiedy 
jeszcze to siedlisko nauk pod wpływem nie- 
wygasłej pamięci Tadeusza Czackiego ja- 
śniało w całej świetności i rosło w coraz 
większe nadzieje. Pamiętają dotychczas, jak 
Jan Potocki wielką część dnia przesiady- 
wal w Bibljotece Krzemienieckiej. Przycho- 
dził tam zwyczajnie z ulubionym sobie psem, 
który był jego nierozdzielvym towarzyszem, 
z nikim prawie nie rozmawiał, ale wziąwszy 
któregokolwiek z greckich lub łacińskich Hi- 
storyków, medytował nad nim, dzieląc czas 
między psem a książką.— W tym czasie Bi- 
bljoteka w Krzemieńcu najwięcej otrzymała 
od niego w darze dzieł, do języków i dzie- 
jów służących. Około roku 1810 znowu prze- 
niósł się na mieszkanie do Petersburga, i tam 


ulubionym sobie poszukiwaniom Ww dziejach 


a 
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slarożýtnych oddany, nie długo czekał z o- 
głoszeniem nowych dzieł, ważnych i praco- 
witych. Już Akademija St. Peltersburska nauk, 
"Towarzystwo przyjaciół nauk w Warszawie 
i nczone Towarzystwo w Moskwie, oddając 
sprawiedliwość znakomitym zasługom w za- 
wodzie naukowym Jana Potockiego, przy- 
jęly go. do swego grona: już prace tego męża 
zaczęły by dź właściwiej cenione w kraju i za 
granicą, kiedy się ukazało w Pelersburgu 
jedno z najpracowitszych dzieł tego autora: 
Zasady Chronologii do czasów poprzedza- 
jących Olympjady (%. Celem autora było 
wywieśdź pewne prawidła Chronologii, nie- 
tylko z rozumowań i demonstracyj matema- 
tycznych, ale z porównania i zgody majda- 


(*) Principes de Chronologie pour les temps anterieurs 
aux Olympiades , par le Comte Jean Potocki, de 
TAcademie des sciences de St. Petersbourg, des 
gocićtćs savantes de Moscou, Varsovie etc. etc, 
A St. Petersbourg, de Pimprimerie d'Alexandre 
Pluchart et comp. 1810, in 4to. swon. 84, Dzieło 
kosztowne z powodu wielu tablic chronologi= 


czonych. 
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wniejszych pisarzy historycznych. Potocki 
pracował nad Chronologiją właściwie histo- 
ryczną, i chciał ją wprowadzić do rzędu nauk 
dokładnych. Szeroko byloby rozwodzić się 
tu z krytyką niniejszej pracy, śmiało jednakże 
możemy zapewnić, że ten nowy płód nie- 
zmordowanych usiłowań Jana Potockiego 
o ułalwienie nauki dziejów starożytnych, zna- 
komite zajął miejsce między najpiórwszemi 
dziełami tego rodzaju. Jest to wszakże bar- 
dziej ogólny widok calej nauki, albo rys 
dzieła obszerniejszego i zupełnego 0 Chro- 
nologii starożytnej, które Potocki zamyślał 
wydadź w poźniejszym czasie, gdyby: oświe- 
cony krytyką tej proby, mógł polém sna- 
dniej rozwinąć swój systemat. Dwa pisemka 
chronologiczne tegoż aulora; wydane w la- 
tach 1814 i 1815 w Krzemieńcu, mogą się 
uważać za wyłuszczenie i dopełnienie poprze- 
dzającego (*). Podobnież wyżej przytoczone 


poz OKE 


(*) Principes de Chronologie. Broszura in 4to. stro- 
nic 82. A Krzemieniec, à Pimprimerie du Gym- 


nase 1814, — Principes de Chronologie, pour les 
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dzieła, objaśniające księgi historyczne Mane- 
tona, są niejako ogniwami jednej wielkiej 
pracy nad Chronologiją przedchrześcijańskiej 
epoki. — Rok 1810 niezmiernie był czynnym 
w Życiu Jana Potockiego: bo prócz tylu 
pism już w ciągu jego wydrukowanych, przy 
końcu wyszedł jeszcze w Petersburgu „Atlas 
Archeologiczny Rossyi Europejskiej, zawie- 
rający sześć kart starannie wydanych. "Trzy 
były jego wydania: w pićrwszćm roku 1810 
wybito 45 exemplarzy, a w drugićm 12 tyl- 
ko, które autor przyjaciołom i znajomym 
rozdał. Ale jeden z nich Deźriard dostał 
w darze od Potockiego nietylko odcisk 
tych kart, lecz i same blachy, i dla upow- 
szechnienia wiadomości jeograficznych wy- 
dał poraz trzeci ów Atlas w Petersburgu 


A siécles, qui ont precedć la première 
Olympiade vulgaire; par le Comte Jean Potocki, 
de l’Academie des sciences de St. Petersbourg, des 
sociétés savantes de Varsovie, Moscou, ete elc. 
Seconde partie. A Krzemieniec 1815. in 8vo, 


stronic 30, 
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r. 1825, z tytulem rossyjsko-francuzkim, do- 
łączywszy Uumaczenie rossyjskie textów gre- 
ckiego i franeuzkiego; użytych od autora do 
objaśnienia kart jeograficznych (*). Pićrwsza 
z nich wystawia Scytyą i przyległe jej kraje 
podług Geografii Herodota, na 440 lat przed 
erą chrześcijańską; druga tęż samę Scylyą 
podlug Strabona przy początku ery chrze- 
ścijańskiej; W trzeciej okazane są zmiany, ja- 
kim podległa ta kraina w piórwszym wieku 
po Chrystusie, według podań zostawionych 
od Pomponiusza-Meli, Pliniusza i Tacyta. Je= 
ografija Ptolomeusza około 150 roku ery na- 


msn 
(63) Apxeoaonmieckiń Amaac Esporeftckoń poccim, 
coumrennbik I papowbMRAKOMWb TlomonykuM% etc.— 
Atlas Archeologique de la Russie Européenne, 
par le Comte Jean Potocki, de PAcadémie des 
sciences de St. Petersbourg, des sociétés savantes 
de Moscou, Varsoyie etc. Qaprés la seconde 
edition imprimee à 12 exemplaires; nouvellement 
augmenté de la traduction Russe du texte Grec 
et Frangais. A St. Petersbourg, de l'imprimerie 
de PAcademie Impériale des sciences 1825, in 
fol. majoris Trzy karty druku, prócz tytułu i 


przemowy, oraz sześć kart jeograficznych. 
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szej wyłożona jest na czwartej mappie; wia= 
domości jeograficzne zostawione nam od Jor- 
nandesa i Mojżesza Choreńskiego w połowie 
szóstego wieku, zajmują piątą kartę Allasu. 
Nakoniec szósta okazuje układ jeograficzny 
Cesarza. Konstantego Porfirogeniia w g45 
roku. Każda karta jest oznaczona napisami 
nazwisk różnych narodów, w językach ros- 
syjskim i francuzkim. Szkoda wielka, że to 
jest dzielo nieskończone. — Nie można się 
dosyć wydziwić, że tak ważne przedsięwzię- 
cia naukowe, dosyć jeszcze zoslawiły. czasu 
Janowi Potockiemu do pisania wespół 
z innemi gazety Petersburskiej: Je Conser- 
vateur Impartial, której był długo najczyn- 
niejszym wydawcą. Zdaje się, że chwili je- 
dnej nie przepędził Potocki bez korzyści 
dla nauk, którym całe życie poświęcił. I w na- 
stępnym 1811 roku, jeszcze drukarnie Peters- 
burskie wydały jedno pismo jego, mniej dziś 
nawet znane od pićrwszych, pod tytułem : 
Opisanie nowej machiny do bicia monety (*)< 


(*) Description de la nonyelle machine pour battre 


> WHAŻRIUR „r 
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ale było to już ostalnie, które ogłosił w kraju. 
Po wojnie 1812 roku Jan Potocki peze- 
niósł się na wieś, i odtąd ciągle prawie prze- 
bywał na Podolu, Wołynia i Ukrainie; aż 
do zgonu. 

Z tego wszystkiego, cośmy dotąd powie- 
dzieli o Janie Potockim, trudno byłoby 
wnosić, żeby człowiek zajęty całe swoje Ży- 
cie tak mozolnemi pracami, jakiemi są jego 
wszystkie badania historyczne, mógł mieć 
dosyć czasu i swobodnej myśli do pisania 
romansów. Ale przyrodzenie obdarzyło Po- 
tockiego dziwnie bogatą imaginacyą. Dłu- 
gie i oddalone podróże w różnych klimatach 
i w różnych częściach świata, a: mianowicie 
na wschodzie, rozwinęły tę władzę jego u- 
mysłlu; a obcowanie z ludźmi wszystkich 
klass społeczności, w różnych zdarzeniach 


życia, przyczyniło się w nim potężnie do 
Mia EET 


monnaie ecrite en Russe par le Comte J. Po- 
tocki; traduite du russe en francais par N. O.— 
En français et en russe. St. Petersbourg 1811. 


1. vol. in 4to, 
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nabycia gruntownej znajomości serca ludz- 
kiego. Do tych dwóch przymiotów łączył 
Potocki wielki dowcip, łatwy i słodki cha- 
rakter, uprzejmość towarzyską w wysokim 
stopniu, a talent opowiadania i pisania nie- 
pospolity. Ztąd nie brakło mu na zdolności 
do pisania w każdym rodzaju. Glębokie za- 
ciekania się w tajniki najodleglejszej staro- 
Żytności, slały się celem i zawodem całego 
życia, ćwiczenie żywej wyobraźni, jego roz- 
rywką.—Jan Potocki pisał romans dziwnie 
ułożony, i tak obszerny, że nieklóre części 
jego albo raczej ustępy, mogą się uważać za 
oddzielne zupełnie powieści. Przedmiotem 
romansu są przygody szlachcica hiszpańskie- 
go, polomka familii Gomelez, wiodącej ród 
swój od Maurów. Obyczaje Hiszpanów, Mu- 
zułmanów i Sycylijczyków, z rzadką znajo- 
mością i z wielkim talentem mają bydźz w nim 
malowane, charaktery prawdziwe i uderza- 
jące, a sama osnowa powieści i opowiadanie 
nieskończenie powabne i zajmujące. Długo 
ten osobliwszy płód imaginacyi Potockie- 
go, znajomy tylko niewielkiej liczbie przy- 
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jaciół , leżał w ukryciu, na kilka kopij prze- 
pisany. Jedna z nich nawet posłana do Pa- 
ryža , miała bydz wydrukowana, ale została 
doląd w ręku pewnych osób mających ją 
przejrzeć, nimby poszła pod prassę. Nie- 
które wszakże ułamki wspomnionego ro- 
mansu bezimiennie wyszły na widok publi- 
czny, naprzód pod tytułem: Rękopismu zna- 
lezionego w Sarragossie (*). Kiedy to wy- 
danie wyszło zupełnie z handlu księgarskie- 
go, powieść ta podzielona została na dwa 
epizody, które w postaci osobnych powieści 
wyszły kolejno po sobie w Paryżu. Pićrw- 
szy Awadoro powieść hiszpańska, we cztó- 
rech tomach, roku 1813 wydrukowana (%*), 
jest osobliwszym romansem.. Ciągłe epizody 
następują bez przerwy jedne po drugich, 
tak, że częstokroć gubi się główny interes. 
Zdaje się, Że zrazu Cerwanies i Le Sage 


(*) Manuscrit trouvé A Saragosse. St. Petersbourg 
1804. — Książka trudna teraz do znalezienia. 
(**) Avadoro, histoire Espagnole. Par M, L. G. J.P. 


Paris 1813, — 4: vol. in Svo. 
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byli wzorem dla Potockiego co do sa- 
mego toku powieści. Jakoż wielka . znajo- 
mość kraju i obyczajów hiszpańskich, . opo- 
wiadanje latwe i naturalne, a imaginacya 
nadzwyczaj żywa i bogata, stawią naszego 
ziomka w rzędzie pićrwszych zwoleńników 
dawnej szkoły Romansistów. Ale zkądinąd 
powieści jego śmiałoby wytrzymały porów= 
nanie z wielą zachwalonemi tworami tego- 
czesnej literatury tego rodzaju. Tak 4wa- 
doro, jako i drugi romans Jana Potoc- 
kiego: Dziesięć dni z życia Alfonsa Van- 
Worden (*), wiele mają w sobie tantastycz- 
nej dziwności, a niekiedy istoty nadprzyro- 
dzone i wszystkie sprężyny czarodziejstwa; 
główną w nich rolę grają, jak mp. w po- 
wieści księżnej /Monte- Palermo, która jest 
ustępem romansu Awadoro, i we wszystkich 
częściach romansu Van-Worden. W obu 
imaginacya tak ognista i lak wybujała, że 
się zdaje, iż Potocki nabył albo. raczej 


m 


(*) Dix journées de la vie d'Alfonse Van-Worden. 


Paris 1814. — 5. vol. in 8vo. 
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zbogacił ją w długich swoich podróżach na 
wschodzie. Jest coś w tych dziwotwornych 
powieściach, co przypomina nienaśladowny 
talent Hoffmana, ale te powieści jego więcej 
mają związku między sobą, i ciąg pewien 
slosujący się do całej kompozycyi; gdy prze- 
ciwńie u Hoffmana są to szkice fantastyczne 
i oderwane zarysy. — VVszędzie język dobry, 
opowiadanie łatwe, naturalne i tak nagłe, że 
wszystkie tomy zdają się jednym pociągiem 
pióra pisane, a osnowa powieści jakkolwiek 
nieraz dziwaczna, tyle jest zajmująca, Że się 
nie można oderwać od przeczytania za je- 
dnym razem calej książki. 

Chociaż uważaliśmy w tém piśmie pod 
względem tylko naukowym Życie Jana Po- 
tockiego, niepodobna jest jednak zamilczeć 
o wpływie, jaki miał charakier i usposobie- 
nie towarzyskie tego znakomitego, uczonego 
na jego sławę literacką. Teraz właśnie w prze- 
ciągu ostatnich lat dziesięciu, wkrótce po jego 
"zejściu, wdzięczność Juljana Klaprotha wznosi 
coraz większe pomniki dla chwały naszego 
ziomka. Był Klaproth jednym z tych. ludzi 

Wizerunki. N.6. 9 
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poświęconych naukom, którzy najwięcej zbli- 
żeni i podobnemi skłonnościami i jednostaj- ` 
nym rodzajem prac do Jana Potockiego, 
najprędzej zdołali ocenić wielką naukę i rzad- 
kie jego przymioty. "Ten sam Klaproth wi- 
nien będąc istotnie podróż swoję do Kau- 
kazu Potockiemu, który mu nawet ukła- 
dał instrukcye (*), obdarzony wielą kosztow- 
nemi księgami i rękopismami wschodniemi, 


wsparty nieraz wpływem i majątkiem Po- 
WAS CZE 


(*) Instrukcye Jana Potockiego, napisane dla Klaprotha 
w roku 1807, znajdzie czytelnik ciekawy w nie- 
mieckićm wydaniu jego podróży do Kaukazu i 
Georgii, wydrukowane na czele dzieła. Fran= 
cuzkie opisanie tej podróży Klaprotha wyszło 
w Paryżu roku 1825, poświęcone Cieniom Jana 
Potockiego, przez wdzięcznego autora! „Voyage 
an moni-Ciucase et en Góorgie p. M. Jules Kla- 
proth professeur royal des langues et de littera- 
ture asiatiques, et membre du Conseil de la 
société asiatique de Paris. Avec une carte de la 
Georgie. 2 vol. in vo: — Paris 1825.“ — Na kar- 

| cie następującej po tytule: Aux manes du Comte 
| Jean. Potocki — l'auteur róconnoissant. 
| 
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tockiego, chciał uwiecznić pamięć swojego 
protektora. Wydając w roku 1824 pamięć- 
niki o Azyi, zawierające badania history- 


czne , jeograficzne i filozoficzne o narodach 


wschodnich (*), przyłączył kartę zupełnie 
dotąd nieznanych Jeografom Europejskim 
wysp. morza żółtego, oddzielającego Koreę 
od Chin północnych. Mając sposobność roz- 


ż 
(*) Mémoires Relalifs à PFAsie, contenant des Recher—. 
ches historiques, gćographiques et philologiques 
sur les peuples de Porient; par M. J. Klaproth, 


membre du Conseil de la Société Asiatique de 


Paris. Ouvrage orné d'une carte de l'Archipel 
Potocki et de trois autres planches. — Paris 1824. 
in 8vo stron. 478.— Od swonicy 510 do 321 u- 
mieszczona jest wiadomość o tym. Archipelagu, 
pod tytułem: Notice sur V Archipel de Jean 
Potocki, situé dans la partie septentrionale de 
la merjaune, z przyłączeniem karty jeograficz- 
nej. W Dzienniku Warszawskim na rok 1825, 
N., 6. od karty 208 do 217, wytłumaczono pra- 
wie cały ten rozdział pamiętników Klaprotka i 


przydano kopiją mappy wspomnionego Archi=: 


pelagu. 
g* 


I 
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poznać dokładnie oryginalne mappy wszyst- 
kich części Cesarstwa Chińskiego, sporzą- 
dzone w roku 1715 od Missyonarzy francuz- 
kich na rozkaz sławnego Cesarza Khang hi: 
dostrzegł, że wspomniona gromada wysp, 
wskazana na Chińskiej karcie, nie była od- 
krytą przez tych nawet Angielskich żegla- 
rzy, co w 1816 roku zwiedzali morze żółte, 
ani oznaczoną przez żadnych Europejskich 
Jeografów. Osądził zatém dość słusznie Kla- 
proth, że się może uważać za pićrwszego 
wynalazcę wysp nieznanych od świata cywi- 
lizowanego, chociaż odkrył je spokojnie pod 
dachem, siedząc nad księgami i nie naraża- 
jąc się na niebezpieczuą żeglugę burzliwych 
mórz; oblewających państwo Chińskie. "Tę 
więc gromadę. ośmnastu wysp, rozsypanych 
na żółtóm morzu, pozabrzeżu prewincyi Chiń- 
skiej Liao- Toung, leżących między 59 a 
40 stopniem szerokości północnej, i 120 a 
121 długości wschodniej paryzkiego poľu- 
dnika, nazwał „Archipelagiem Jana Po- 
żockiego. Jeżeli miły jest dla nas hołd oso- 
bistej wdzięczności, wsparty uwielbieniem 


133 


glębokiej nauki, który oddał publicznie cu- 
dzoziemiec naszemu rodakowi? jakże byli- 
byśmy niesłuszni, gdybyśmy choć tej skro- 
*"mnej ofiary, jaką jest niniejsza wiadomość, 
nie złożyli cieniom Jana Potockiego ! — Może 
kiedyś będziemy mogli powiedzieć obszerniej 
o szczegółach podróży i o życiu jego pry- 
walnóm; tymczasem jednak musimy prze- 
slać na tóm, co nam czytanie i bliższa roz- 
waga licznych dzieł jego przynieść na myśl 
mogła. 

Skończył Życie mąż ten uczony, równie 
słodyczą charakteru, jak i rozległością nauki 
jaśniejący, dnia 12 grudnia 1816 roku w O- 
ładówce, w 55 lat wieka swego (*), zosta- 
wiwszy dość. liczne potomstwo. z dwóch mał- 


(+) W nekrologu Jana Hrabi Potockiego, ogłoszonym 
w Dzienniku Wileńskim roku 1816, T; III ke 
296, data jego śmierci naznaczona jest w d. 20 
listopada 1815 roku w Sewerynówce, gubernii 
Podolskiej powiatu Lityńskiego, pod Berdycze- 
wem. Ale zdaje się, że ta, cośmy wyżej umie- 
scili, jest pewniejszą, 
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żeństw, z Julją księżniczką Lubomirską i Kon- 
'stancyą hrabianką Potocką. 

Pomiędzy wielu rękopismami, jakie po 
sobie zostawił Jan Potocki, wiemy o De- 
*kameronie, który ma bydź napisany na wzór 
Bokkacyusza, Z zastosowaniem zapewne do 
skromniejszych obyczajów tego wieku. = 
W Bibljotece zaś Uniwersytetu Wileńskiego 
znajdowały się dwa aulentyczne rękopisma 
tego pisarza. Jeden z nich był tłumaczeniem 
z łacińskiego języka na francuzki znacznej 
części, tojest dwunastu rozdziałów: Kroniki 
Pruskiej Duisburga ©); a drugi przekładem 
francuzkim Kroniki Hielmolda , od jedćnastego 


ZZ GEGCŚĆ 


(e) Rękopism in fol. min., zawierający 18 arkuszy; 
z tytułem na okładce przyklejonym: Pierre de 
Duysbourg. Pars Chronici Prussiae Petri de 
Düsbourg (inde ab initio usque ad cap. XII, par= 
tis ITItiae inclusive), in linguam Franco-Gallicam. 
yersa et conscripta, ut videtur, a Cels. Joanne 
Potocki, additis aliquot notis historicis. — Przy, 

_ niektórych rozdziałach są noty tłumacza z wy- 
kładem nazwisk: dawnych i teraźniejszych miast 


i zamków: 
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aż do trzydziestego drugiego rozdziału włą= 
cznie, księgi pićrwszej ©: 
m Ó i nna 


(*) MSS. in fol. mia. oprawny w półskórek, kart 
4a, z napisem na okładce: Helmołdus. Chro- 
nica Slavorum Helmoldi in linguam Franco- 
Gallicam versa, a Joanne Potocki, ut videtur, 
ejusque manu ista versio conscripta. Libri I, 
cap. XI-XXNII inclusive. — Oba te rękopisma 
są teraz własnością Bibl. Akademii Duchownej». 


"ROZMAITOŚCI 


t 


Rany osrcowskmr życzurwości DLA PO- 
ŚWIĘCAJĄCEJ SIĘ MŁODZIEŻY RZEMIOSLOM, 
Z NIEMIECKIEGO. NA POLSKIE PRZELOŻONE, 
ZDANIAMI MORALNEMI I PRZYSŁOWIAMI PO- 
WIĘKSZONE „ PRZEZ VV AWRZYŃCA WYSOCKIE- 
GO REKTORA INSTYTUTU GŁUCHONIEMYCH (næ 
fundusz tegoż Instytutu). — WARSZAWA. — 
W DRUKARNI PIOTRA BARYCKIEGO. — 1834. 
in 12mo0 str. 87. 

Nieoszacowane pisma pozgonne 4. p. 
SZYMONA, o których mielismy sposobność 
w IV części Wizerunków coś powiedzieć, 
godne podobieństwo zacnego celu w Ra- 
dach ojcowskiej życzliwości, znaj- 
dują. Jest to skarbiec nieoceniony przestróg 
ojcowskich, które nietylko młodzieńcowi rze- 
mieślniczemu, ale każdemu, ktoby chciał 
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chodzić drogami cnoty, oraz bojaźni bożej, 
występującemu na świat Chrześcijaninowi, za 
zbawienną przewodnią posługiwać zdołają. 
Przestrogę każdą, jasno i w sposób zniewa- 
lający serce wyłożoną, kończy tu dodane, 
przez llumacza polskiego, przysłowie obycza- 
jowe, które raz posłyszane mimowolnie, pra- 
wie wraziwszy się w pamięć, tkwi w niej 
nazawsze i w potrzebie się nawija. — Któż 
z rzetelnie życzliwych ludzkości, widząc po- 
mnażające się w naszym języku pismienne 
bogactwa, nauce i zbudowaniu ludu praco- 
witego przeznaczone, nie wzniesie do niebiós 
gorących modłów, ażeby mu przez nabycie 
umiejętności powszechniejszej czytania, ko- 
rzystać z nich dopuścilo? Rozważanie rad 
niniejszych, zanosi do serca jakąś miewypo- 
wiedzianą pociechę i uspokojenie, otacza roz- 
myślającego nad ich celem człowieka wonną 
jakąś, jeżeli godzi się powiedzieć, atmosferą, 
jedna odludka ze społecznością, wzbudzając 
w duszy cnotliwą ochotę, przykładania się, we- 
dług możności, do jej dobra, chwiejąc zgu- 
bnómi, samolubstwa i materjalizmu; zasada- 
mi, tak dziś na nieszczęście bardzo rozsze- 
rzonómi! Życzyć przeto należy, ażeby nau- 
czyciele dzieci rzemieślniczych, w użycie, ni- 
niejsze przestrogi, przy pierwiastkowej nauce 
czyłania, wprowadzali; zwłaszcza, że to jest 
książeczka niewielka, niedroga do nabycia, 
poprawnym językiem, czysto, bujuym i wy- 
raznym charakterem wydrukowana; słowem 
wszystkim warunkóm pism przeznaczonych 
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do początkowego dzieci uboższych uczenia 
dostatecznie odpowiadająca. 


— Iasry NAPOLEONA DO JÓZEFINY POD- 
CZAS PIŃRWSZEJ WYPRAWY WŁOSKIEJ, KoN- 
SULATU I CESARSTWA PISANE: TUDZIEŻ LISTY 
JÓZEFINY DO NAPOLEONA I DO JEJ CÓRKI. — 
Przekład z francuzkiego. 2 tomy, Iszy str. 
141; Ilgi 172. in 8vo. Przemowa wydawcy, 
ludzież Rys życia Napoleona na czele piérw- 
szego tomu zajmują str. 15. — W WARSZA- 
WIE, NAKŁADEM J. GLUCKSBERGA I SPÓŁKI— 
1030. 

W. pierwszym tomie na początku znaj- 
duje się rycina, wyobrażająca posąg Na- 
poleona na kolumnie placu Vandome 
w Paryżu; w śrzodku zaś drugiego jest 
przerys (facsimile) OCXRXIV listu Na- 
poleona do Cesarzowej Józefiny pi- 
sanego z Paryża 22 Marca 4014 T. 

Przed wyjściem jeszcze na widok publi- 
czny tych listów w języku francuzkim , czy- 
telnicy pism perjodycznych znajdowali o nich 
sprzeczne z sobą rozprawy i mniemania. Po 
ich zaś wydrukowaniu podniosło się mnóz- 
two głosów przeciwko autentyczności tego 
ciekawego dosyć zbioru. Przeświadczeni, że 
non nostrum est tantas componere lites, to 
tylko naszym czytelnikóm powiemy, iż kor- 
respondencja ta, głównie mieści w sobie apo- 
logiją Cesarzowej Józefiny rzeciwko na- 
suwanym w Pamięlniku S. deleny laska- 
zesowym, uwłaączającym charakterowi tej 
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"Pani względem pychy» żądzy przewodzenia, 
oraz tym podobnym zarzutom.  Korrespon- 
dencja ta wydaje w niej troskliwą i przywią- 
zaną matkę, kochającą męża i z poświęce- 
niem się oddaną jemu małżonkę; a po za- 
szłym z Napoleonem rozwodzie, stałą i 
we wszystkich odmianach fortuny niezachwia- 
ną przyjaciółkę, bynajmniej się do spraw pu- 
blicznych niewtrącającą. I dla uczynienia to 
właśnie powszechnym należnego hołdu spra- 
wiedliwości od świata, pamiątce nieodżałowa- 
nej matki, królowa Hortensya pozwolić 
miała na wydrukowanie tych listów, dla fa- 
milijnego archiwum zbieranych. 

` Co się tycze przekładu ich polskiego, ten 
się daje czytać z interesem i przyjemnością, 
nie rażąc żadnómi wadami językowómi, zwy- 
czajnómi większej części tlumaczeń. Wyda- 
nie samo, ze względu na poprawność dru- 
karską i powierzchowne książki zalety, jest - 
poczesne i dosyć gustownie wykonane. 


— ENEDA WIRGILIUSZA PRZEWRÓCONA 
PRZEZ BLUMAUERA, Z NIEMIECKIEGO ZAŚ NA 
POLSKI PRZEŁOŻONA, PRZEZ S. B.— KRAKÓW. 
NAKŁADEM I DRUKIEM D. E. FRIEDLINA. 1834 
roku, str. 245, 

Od dawna już zdrowa krytyka wytknęła 
właściwe miejsce parodyt,: czyli jak tu na- 
zwano, przewróceniu, poważnego jakie- 
gokolwiek poematu, przez wystawienie do- 
stojnych aktorów jego, tudzież scen okaza- 
łych w cudackiej i śmiech wzbudzającej po- 
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staci. Czytelnikom chcącym się przejmować 
statecznie całą uroczystością, ba i najdowci- 
pniej sparodyowanego poematu, nie życzy- 
libysmy zabićrać znajomości z jego karyka- 
turami, te bowiem i z gustem niekiedy wy- 
stępujące, są zawsze złómi znajomościami, 
gdyż szkodzą wrażeniom wyższymi, na stronę 
dostojności natury ludzkiej, odbieranym. Ka- 
żda parodya czy też karykatura, w nado- 
brać sztukach jest tém, czóm śmieszek i 
błazen w dobrém towarzystwie, czćm pajaco 
w wystawieniach szluk gimnastycznych; któ- 
rzy, jeżeli z granic przystojności nie wycho- 
dzą, dla rozweselającego pusiaciwa bywają 
cierpiani: w przeciwnym zaś razie błazna 
wyłączają z towarzystwa ludzi rozsądnych, 
acznych i zacnych, a pajaco bywa wygwi- 
zdany lub też przykładniej skazcony przez 
obrażoną publiczność. 

Ostatnia ta sprawiedliwość należy się słu- 
sznie Humaczowi parodyż poemalu Wirgiliu- 
sza. Nie znajdujemy tu bowiem uciesznej 
karykatury Eneidy, któraby przestrajając sce- 
ny poważne wićrsza bohatyrskiego, przypo- 
mnieniem ich rozweselała czytelnika, w spo- 
sób przystojny, a godny ukształconego, pva- 
wego i cnolliwego człowieka, lecz oburzające 
pasmo plugawych, wszetecznych i uwłacza- 
jących przystojności, wstydowi wraz z do- 
brómi obyczajami opisów. "Tłumacz Blum- 
anera nie jest io mymotworca trefny, który 
wychyliwszy się na czas krótki z dobrego 
towarzystwa, lubi sobie w kompanii ruba- 


© 


141 


sznych druków wolniej cokolwiek pobarasz- 
kować, który, jak powiada Horacy: migrat 
zn obscuras humuli sermone tabernas, ale 
wytariego czoła bezwstydnik, co to raz wraz, 
wedlug słów wzmiankowanegoż poety, crepat 
immunda ignaminiosaque dicta. WW czém, 
żebyśmy surowość naszego sądu usprawiedli- 
wili, z przeproszeniem czytelnika, najmniej 
obrażających kilka miejsc przyłoczymy. 
'Takiém jest opisanie Harpij napastują- 
cych ucztę Trojan: 
Brudne ich brody kapały 
Winem z wczorajszej wieczerzy, 
Stanąwszy rzędem w skromnej pozyturze, 
Swe tere fere beczeli nam w chórze, 
A śmierdzieli gdyby dudki. 
Za to nam chcieli wypróżnić szklanice 
I w nich swe mordy umoczyć..:«.« 
Dalej znowu opisanie Elny: 


Wienczas postrzegłem gołćm jeszcze okiem 
i Górę, ogromną wiodącą z obłokiem 
; Hukliwą bardzo dysputę. 
Jej to wierzchołek w dymie się ukrywał 
A mgłą był wkoło opięty, 
Z brzucha jej trzask się odzywał 
Jakby wiatrami był wzdęty; 
Na raz jak rzygnie pełnćmi otwory, 
Jakby jej dali receptę .doktory, 
W dozie wićdeńskiego trunku. 
W tych przytoczeniach brudnych, widzi- 
my tylko w P. S. B. zwolennika starożytnej 
Kloacyny, w której przybytkach, jak nie- 
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czyste źwierzę, nurza się po uszy. Obaczmy 
talent jego w innym rodzaju; Eneasz tu opo- 
wiada o swoim pobycie w Chaonij: 
Tam z Andromachą takżem się zobaczył, 
Pyrrus ją w Troi skaprował, 
A gdy ją poźniej skozaczył, 
Helenowi podarował. — 
Który był jego dziewcząt szkolnikiem. 
Właśnie gdym przybył, za swym nieboszczykiem 
Wyła sobie. 


Wymówki czynione Eneaszowi przez kró- 
lową kartagińską : 
Szubieniczniku! bezczesny podrzucie! 
Szubrawcze, zbiegu, bestyjo, 
Tyżeś jest rycerz filncie? 
Durniu, łajdaku, psia szyjo! 
Oto cię zbrodniu kijami obsypię; 
A na ostatku wydrapię ci ślipie 
Temi samemi rękami! 


Precz z mego domu urwisie, gałganie! 

Pies za tobą nie zawyje! 

Ruszaj na karku złamanie! 

Bodaj ci bies skręcił szyję! 
(Odpuść mi winy mój Boże łaskawy!) 
A twoje serce posłuży do slrawy 

Sępóm i gawronóm. — dixi, 
Sceny w piekłach: 
Lecz gdy zoczyli z Sybillą zdaleka, 

Bez uszu, nosa i ręki, 

Coś takiego jak człowieka, 

Enej dobył z piersi jęki, 
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Powiedz mi rzecze i odkryj przyczynę, 
Czemu ten Jeśpan ma podobną minę 
Do boków Marsyasza ? 


— Jest to Jezuita, chęć go była wzięła 
Wszystkich klassyków drukować 

l co do joty ich dzieła, 
Pobożną dłonią skastrować. 


Dalej obaczył dwie straszne poczwary; 
Rzecz najokropniejszą piekła, 
Były to duńskie ogary, 
© Paszcz ich spieniona i wściekła 
Czaszki człowiecze na sztuki szarpała, 
I mózg łapczywie jak kluski łykała, 
I to w oczach Eneasza! 


_— Góż to za bestye, bohatyr zapyta, 
Go tuzinami tam siedzą ? 
Każda zębem czaszkę chwyta 
To kość gryzą, to mózg jedzą? 
A to kto proszę, niech mi pani powie 
Którego losem dostało się głowie 
Służyć za Żćr tym kanaljom ? 


Na to Sybilla rzekła, te psie pary, 
Ten wymiot bezwstydny ziemi, 
Są drukarze, — nie poczwary! 
Co żyją dziełmi cudzćmi, 
Przełrukowując rozumowe twory; 
Gromadzą znaczne przez złodziejstwo zbiory; 
Mozgiem się tucząc autorów» 


Oj! rzekł Eneasz, « s»... 
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Takich to i tak wyuzdanym wysławio- 
nych językiem opisów naczytać się można, 
na każdej stronicy tej bezwstydnej ramoty, 
z pięciu przeszło tysięcy wićrszy skleconej. 
Osobliwsze potrzeba bylo mieć zamiłowanie 
rzeczy podobnego rodzaju, żeby im tyle 
czasu istyle pracy poświęcić. Czlowiek z ka- 
żdego słowa zdać musi rachunek ścisły przed 
Bogiem; z którego woli opatrżnej dostawszy 
się na łono cywilizowanej tudzież blaskiem 
Religii oświeconej społeczności, obowiązanym 
jest, przez samo sumnienie i czysty rozsą- 
dek, wywiązywać się jej enoliwie za dobro- 
dziejstwa jakich uczęstnikiem został, nie zaś 
obyczajem sprośnych Harpij plugawić gody 
życia, do których go przy puszczono. Jeżeli 
P.S.B. ze zmarnowania pracy i czasu tudzież 
ze zgorszenia bliżnich swoich nie poczuwa 
zgryzoty, nieskończenie nad nim się litujemy. 

Mniejby jeszcze występne było, pisma 
tego wydrukowanie, gdyby w nićm sam roz- 
sądek tylko, smak dobry tudzież przepisy 
„sztuki były obrażone, ale dążeniem jego jest 
wydanie na szyderstwo i. lekceważenie S. 
Stolicy Apostolskiej oraz Katolicyzmu Rzym- 
skiego. Zasmucająca to rzecz dzisiaj, odno- 
wienie tego, acz niedołężnego, targnienia się, 
na święte i światowe podwaliny społeczności 
ludzkiej, które w Austryi, za Józefa I. le- 
dwo niejedynym było nieograniczonej wol- 
ności druku, owocem! dzisiaj mówię, kiedy, 
przy tak rozszerzonych zabiegach o rzeczy 
doczesnego interesu i, korzyści osobiste: z o- 
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bojętnością względem reszty; Religii! Religii! 
co najcelniejsze, zagrzewane cnolą geniusze 
wzywają; jej upatrują, na przestworze o+ 
schłego społeczności poziomu, jak znużony, 
wśrzód spiekłych pustyń piasczystych, wę- 
drowiec ożywnego ponika. Prawda, że w po- 
dobnie arlekińską sukienkę, jak P. Blum- 
auer tak i tłumacz jego, przystrojeni pisa- 
rze, nie ujmą bynajmniej czcigodnej, powagi 
dostojnej Hierarchii Kościelnej, ani do steku 
plugasiwa nie pociągną za sobą wielu miło- 
śników; wszelakoż rzucane w oczy ludziom 
błoto choć z lak nikczemnego stanowiska obu- 
rza zawsze. Są to bluzgania błahego Ter- 
syta uwłaczającego wyborowi bohatyrów, 
szkoda tylko, że nie masz, kloby mu, jak 
niegdyś greckiemu garbusiowi pod Troją, ki- 
jem boki obłożył; bo najsprawiedliwiej: ża- 
lia carmina sunt veneranda baculo. 


— KREOL, CZYLI ROZBICIE OKRĘTU AU- 
STRYA, HENRYKA ZSCHOKKE tomy trzy in 
12m0. 1szy zawióra str. 200, 2gi 215, Ści 215. 
WVVARSZAWA. — DRUKIEM J. WĘCKIEGO. 1835 r. 

Zalety nieporównane prześlicznej tej po- 
wieści, rozmaitość charakterów działających 
w niej osób, nowość i bogactwo scen rozli- 
cznych, ujmujących i straszliwych na prze- 
miany; słowem iuleres pochłaniający cieka- 
wość i czułość czytelnika od początku aż do 
końca, dałyby nie baczyć na wady nawet la- 
da jakiego tłumaczenia; czego się wyrzec do~ 
brą wiarą, o niniejszóm nie godzi. Owszem 


Wizerunki, N.6, 10 
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winniśmy oddadź mu całą zasłużoną spia- 
wiedliwość. Gładkićm jest, płynnćm, a prócz 
niewielu drobnych usterków, dosyć popraw= 
nem.— Szkoda tylko, że tym wewnętrznym 
jego przymiolóm strona powierzchowna nie 
odpowiada: nędzny bowiem, sinej barwy, pa- 
pier, druk niedbały, i partackie zszycie, przez 
które, w rozłożeniu książki, jedna stronica 
względem drugiej na kilka cali w górę wy- 
skakuje, czyli też na dół się zniża, nie wa- 
bią na pićrwszy rzut oka do lego pisma. Po- 
konawszy ten wslręt dopićro, sprawiedliwy 
czytelnik, hołd należny autorowi i tumaczo- 
wi wypłaca, nie porzucając dzieła, póki go 
od począlku do końca, jedném, że tak po- 
wiem, odetchnieniem, nie przeczyta. 


— OGRODY PÓŁNOCNE PRZEZ JÓZEFA STRU- 
MIEŁĘ, WYDANIE TRZECIE POPRAWNE, I PO- 
MNOŻONE Z OŚMIĄ TABLICAMI LITOGRAFOWA= 
NEMI ZAWIERAJĄCEMI 50 FIGUR PLAN I WI- 
DOK OGRODU ANGIELSKIEGO. — Dwa tomy. 
in 8vo. maj. 1szy str. 580, 2gi 568. — 
Wykład planu całego dzieła, i kró- 
tki do niego wstęp autora, zajmują 
trzy kartki nienumerowane, a text 
każdego tomu poprzedzają regestra 
bez paginacyi, w pićrwszym od sze- 
ściu, w drugim od trzech kart nie- 
spełna. — WILNO. — NAKŁADEM AUTORA, 
W DRUKARNI A. DWORCA, W DOMIE PRZY- 
JAŁGOWSKIEGO, pod N. 196. — 1854. 

Redakcya Wizerunków mając sobie 
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nadesłaną obszerną i nczoną recenzyą tego 
dzieła, dla sżczupłości zaś rozmiarów swojej 
książeczki nie mogąc jej całkowicie umieścić, 
treść tylko samę z niej wypisuje. Uczony 
recenzent, oddawszy należną sprawiedliwość 
P. Józefowi Stru mille, który pićrwszy pra- 


‘wie w Wilnie, dał hasło do kultury porzą- 


dniejszej ogrodów owocowych, warzy= 
wnych i kwiatowych, korzystnej pod 
wszystkićmi względami dla jej przedsiębier= 
ców a wygodnej dla mieszkańców, potóm 
zaś postrzeżenia własne i nabyte nauką zgro- 
madził, i z zaslosowaniem do nałury półno- 
cnego klimatu, dla oświecenia i pożytku powsze- 
chnego, wyłożył, zachwala mianowicie część 
jego dzieła techniczną mogącą służyć za prze- 
wodnictwo pospolitym ogrodnikóm: przetoż 
ogrod jego owocowy i warzywny bez 
zarzutu pomija. Nad inućmi częściami tego 
dzieła zrobił uwagi, któreby w następnych 


"jego wydaniach do udoskonalenia tej szaco- 


wnej autora pracy posłużyć mogły. 1 tak, 
ogród lekarski uznaje prawie za nieprzy-, 
datny, dla powierzchownego traktowania 
rzedmiotu, nauki udzielnej wymagającego, 
dla błędnego nazywania roślin po łacinie, 
które, Żadnej częstokroć nomenklaturze i 
terminologii botanicznej, nie odpowiada, co 
może bydź skutkiem omyłek drukarskich: 
ogrodowi kwiatowemu, ile ten może 
nauczać sziuki pielęgnowania kwiatów dla zdo- 
bienia nićmi tak samych grząd i parlerów o= 
grodowych jako też do przystrojenia stołów, 
10% 


, 
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pomieszkań i t. p. oddaje zupełną sprawie- 
dliwość: ale na to żadną miarą przystać nie 
chce, ażeby wedlug zegaru kwiatowego 
„LINNEUSZA (horologium Florae Lin.) tak 
jak, wśrzód pięknej pogody przy kompasie, 
lub jak w Paryżu na wystrzał działa przed 
„o «słońcem aslronomicznie ustawionego, zegarki ` 
regulować bylo można, zwłaszcza, że kwiaty 
wpływom slanu atmosfery, czersiwości mniej- 
szej lub większej zdrowia rośliny, tudzież do- 
bie jej kwiatostanu podlegając, nie mogą, co 
do minuty, biegu czasu wskazywać; tak jak 
człowiek regularny, nawykły udawać się do 
spoczynku i budzić się ze snu w pewnych. 
godzinach, nie odbywa wszakże ściśle tych 
funkcyj życia, co do joly. -Ogrodowi an- 
gielskiemu, zarzuca brak wykończenia i 
ubóztwo przytoczonych dla przykładu wzo- 
rów, których, żeby już w Litwie szukać ko- 
niecznie było potrzeba, przeniósłby abrys 
pięknego i dawnością swoją przez naturę sa- 
mę udoskonalonego angielskiego ogrodu Hr- 
Adama CHREPTOWICZA w Szczorsach, nad. 
plan jego i widok za wzór wystawione, w kló- 
rych młyn, browar i tartak figurują; przy- 
datne zaiste i korzystne, inlratne nawet, bu- 
dynki, lecz dla samego łoskotu jaki obrotem 
swoich czynnych machin sprawują, nie na 
swojóm są miejscu tam, gdzie widok uroczy- 
sty natury, milczenie uspasabiające do. du- 
mania, koniecznie są potrzebne, żeby uży- 
wającym tam przechadzek, pamięć sztuki. 
z przed oka chcącego nacieszyć się po- 
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wabami. przyrodzenia, usunąć. Wreszcie 
zarzuca recenzent małą poprawność stylowi 
autora, o co, jak mniemamy, w dziele, po 
większej części, dla gospodarzy przeznaczo- 
ném, nie tak bardzo chodzićby mogło. 


— ZNICZ WYDANY PRZEZ J. KRZECZKOW= 
SKIEGO. — NAKŁADEM WYDAWCY. — WILNO. 
W DRUKARNI J. ZAWADZKIEGO. str. 512 in 
12mo. z sześcią lilografijami. 

Gorliwej usilności P. J. Krzeczkow- 
skiego młodego naszego, z pięknćmi talen- 
tami, literata winni już jesteśmy drugą pod 
tym tytułem książkę. Czytelnik chcący zna- 
lezé zdatną naukę i przyjemną zabawę, udać 
się może do tego zbioru mnóstwa pięknych 
wićrszy, tudzież przyjemnej i gładkiej prozy. 
Dlugo byłoby wymieniać, a lém bardziej roz- 
trząsać pojedyńczo; tylu różnorodnych talen- 
tów roboty, które, przez samę krótkość swoję 
z pod szczegółowego, każdej znich sądu z oso- 
bna się wymykają. Chcąc wszystkie te kom- 
pozycye trzydziestu prawie autorów dadź po- 
znać naszym czytelnikóm, na wielu to arku- 
szach wykonywaćby przyszło; w ogólności 
więc tylko powićmy, że Znicz tegoroczny, tak 
z przedmiotów jako i z piękności wydania od 
przeszłorocznego poprzednika swojego jestdo- 
skonalszy. Nie możemy wszakże przemilczeć 
hołdu wyrządzonego w tej książce zasługóm 
i uczonym pracom ś. p. Szymona ŻUKOW- 
SKIEGO zasłużonego professora w b. Uniwer- 
sytecie VJileńskim. Piękne to, jak je przyja- 
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ciel zmarłego, P. Adam Jocher nazwał, W s po- 


mnienie o Szymonie Felixie Zuk ow- 
skim, zasługiwałoby ukazać się czytelnikom 
naszym w całości swojej, ale.skrzywdzilibyśmy 
wydawcę ZNICZA zabierając z pisma jego jednę 
z celniejszych w prozie ozdób; przesłaniemy 
zatém na treściwej i bardzo krótkiej o Szy- 
monie Żukowskim wzmiance. 

Mąż ten niepowszedniej nauki, a zacny, pod 
wszystkiemi względami członek społeczności, 
zakończył dni pracowitego swojego zawodu 
przed rokiem przeszło na początku lutego. Prze- 
Żył 52 lata, część ich na sposobienie się do 
nauk, część na oświecanie drugich przezna- 
czając, klóremu ło ostatniemu celowi dzieła 
jego już to drukiem ogłoszone, już w ręko- 
pismach pozostałe, będą zawsze przydatne. 
P. Jocher, te jego pisma, równie jak na- 
uki, które Żukowski wykładał, trafnie, u- 
miejętnie i krasomownie, oceniając, nie mało 
się przez to do wartości ZNICZA przyłożył, 
który dla tego nawet jednego artykułu godzien 
bydż poszukiwanym i cenionym od znawców 
rzetelnego w pisarskiej sztuce talentu. 


Krzewienia się u nas i upowszechniania 
sztuk pięknych dowodzić zaczyna to, że Pu-. 
bliczność, w massie uważana, talenta wspićra : 
przykładem tego widocznym jest - postęp 
w Wilnie litografii. Niewspominając o li- 
eznych estampach większej wagi przez arty- 
stów krajowych wypracowanych, tudzież rycin 


151 


zdobiących drukowane książki, mamy już 
widoki tulejsze, przez artystów naszych do- 
konane, zdobiące papier przeznaczony do 
pisania listów. Z wielu podobnych ulotnych 
i drobnych na pozór płodów, zasługują na 
wzmiankę roboty P. Oziębłowskiego, któ- 
re w składzie sztychów negocyanta P. Oli- 
viera oglądać można. Z tych celniejsze są: 
Widok miasta Wilna z Pohulanki, Ko- 
$ciół antókolski S. Piotra, Ratusz w Pil- 
nie, Pałac Cesarski i obserwatorium 
w Wilnie, Ruiny Zakretu, Widok Wilna 
z Popław (wybornie wykonany), Były za- 
mek Jagielloński, w Pilnie, Kościół S. Ja- 
naw Wilnie, Góra trzech krzyżów w il- 
nie, Katedra w M ilnie, Kościóły, Stej An- 
ny i QO. Bernardynów w inie (Widok 
nowszy od robionych pierwej, bo artysta 
korzystał już z odslonienia go przez zbicie 
parkanu), „Kościół nowy Fwangelików re- 
formowanych w PFilnie, Trynapol, Ostra 
brama w Wilnie, Ruiny zamku Kiejstuta 
na wyspie w Trokach i t. d. Przypodobane 
są te muożące się roboly Publiczności Wi- 
leńskiej, mogącej porównywać naśladowanie 
artysty z wydanym przedmiolem i upatru- 
jącej dokładne podobieństwo. P. Oliviero 
sam je artystóm nastręcza, jako przedmioty 
swoich handlowych obrotów. Dobrą zatóm 
jest to wróżbą dla sztuki, kiedy bez łaska- 
wej, lub wyżebranej upakarzającej opieki, 
obywać się zaczyna i chodzić © swojej sile. 


— a 


SPISANIE RZECZY W CZĘŚCI 
SZOSTEJ ZAWARTYCH. 
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Ruch. "umysłowy i płody jego w Anglii, 
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Rady ojcowskie dla poświęcająćej się młodzi rze- 
miosłom. — Korrespondencya Napoleona z Józe= 
finą. — Eneida Wirgiliusza sparodjowana. — Kreol 
czyli rozbicie okrętu Austrya, romans tłumaczony 
z niemieckiego. — Ogrody, północne, przez J. Str u- 
miłłę. — Znicz wydany przez J. Krzeczkow= 
skiego. — Litografija w Wilnie, z wymienieniem 
robót niektórych artysty P, Oziębłowskiego. 


